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NASZA wczesna 
propaganda „so­
cjalistycznego pa­
leolitu" obfito­
wała w lakier 
twierdzeń, gło­

szących, że jesteśmy bliscy 
realizowania powszechności 
wykształcenia średniego (o- 
gólnokształcącego i zawodo­
wego) w miastach, że rozwi-

wiedzi na te zarzuty, żądano 
naprawy oświaty.

Co odpowiadali czołowi 
działacze oświatowi — mini­
sterialni, partyjni i związko­
wi? Przeważnie milczeli. Tra­
wił ich żal z powodu tego, że 
ujawnione braki w szkolnic­
twie działają destrukcyjnie 
przyćmiewając zachwyt nad 
pięknym dorobkiem oświaty

sowali swe jałowe instrukcje, 
wytyczne, przepisy, polecenia 
i rozkazy wszelacy dysponen­
ci z wydziałów oświaty, ogniw 
związkowych, komitetów po­
wiatowych. prezydiów rad na­
rodowych. Ligi Kobiet. . ZSCh 
itd. Skoro jest centralną figu­
rą — a więc (sugerowano) 
jest wszechmocny (niezależ­
nie od warunków) i wyłącznie

naszej ideologii 1 wychowania 
jest internacjonalizm, a w 
rzeczywistości...

A przecież skuteczność od­
działywania wychowawczego 
zależy głównie i przede wszy­
stkim od możliwości i umiejęt­
ności konfrontowania głoszo­
nych ideałów pedagogicznych 
z życiem, z prawdą, z rzeczy­
wistością, od umiejętności

myśli Kairów" — a więc „tak 
i tylko tak" budować szkol­
nictwo, „tak i tylko tak" or­
ganizować egzaminy, „tak i 
tylko tak" wychowywać w 
harcerstwie i ZMP. Zapomnia­
no, że w najbardziej żywej i 
dialektycznie zmiennej sztuce 
wychowania — więcej niż w 
jakiejkolwiek dziedzinie dzia­
łalności ludzkiej — nie wol-

' '

Uczniowie szkół warszawskich składają w PCK leki i materiały opatrunkowe dla Węgiernęliśnajr wychowanie poza­
szkolne i rozległą opiekę nad 
dzieckiem, że wskutek zli­
kwidowania infantylizmu pro­
gramów dawnej szkoły burżu- 
azyjnej i ich treści idealistycz­
nej rozszerzyliśmy zasób prze­
kazywanej wiedzy opartej na 
niewzruszonych zasadach na­
ukowych; że nauczyciel jest 
„centralną figurą" życia szko­
ły i „motorem rewolucji kul­
turalnej"; że wychowujemy 
naszą wspaniałą młodzież w 
duchu socjalizmu.

Ale lakier propagand}' w 
szkolnictwie nie na długo ra­
dowa! oko lśniącym poły­
skiem...

T ESZCZE w zamierzchłej 
J (zdawałoby się dziś) epoce 

przeddyskusyjnej — bodaj 
cztery lata temu — kiedy naj­
żywotniejsze zagadnienia spo­
łeczno-ekonomiczne i moral- 
no-polityczne znajdowały się 
■wciąż w zakazanej strefie 
milczenia — rozgorzała dy­
skusja prasowa wokół naj­
istotniejszych spraw szkoły i 
wychowania. ..Mały Miecio" 
domaga! się na lamach „No­
wej Kultury", aby minister 
oświaty wyjaśnił, dlaczego 
szkoła zadręcza go (oraz kil­
kaset tysięcy innych dzieci 
w czwartej klasie) osławionym 
podręcznikiem historii. Lite­
raci ruszyli ławą na sztur­
mowanie nauczania literatury 
ojczystej i krzewienia jej lek­
tury w szkole średniej. P sano 
serio i polemicznie o pod­
ręcznikach i programach prze­
ładowanych, trudnych i kom­
ponowanych na opak. Wska­
zywano. że ani podręczniki, 
ani programy nie są adreso­
wane do ucznia, nie są dosto­
sowane do poziomu jego roz­
woju, do podstawowych wy­
magań pedagogiczno-psycholo- 
gicznych. (A przecież wyma­
gania te są od dawna dorob­
kiem światowej teorii naucza­
nia).

Artykuły na tematy wycho­
wawcze i polemika wokół nich 
pozwoliły spojrzeć prawdzie 
w oczy, ujawnić fasadowość 
naszego oddziaływania wy­
chowawczego, wiecową krzy- 
kliwość sloganu, kameleoń- 
stwo młodzieży.

Co roku wraz z maturzysta­
mi zdającymi egzaminy na 
wyższe uczelnie stawał pod 
osąd opinii publicznej cały 
nasz system szkolny, ogra­
niczoność zasobu wiedzy ucz­
niów, kruchość światopoglą­
du — i co roku nie mogliśmy 
ukryć naszych klęsk i niepo­
wodzeń pedagogicznych.

Prasa i społeczeństwo na­
tarczywie domagały się oclpo-

w naszym kraju. Gdy jednak 
tu i ówdzie wypowiadali się, 
to w myśl obowiązującego ry­
tuału referatowego rzucali na 
szalę repliki wiele liczb, prze­
ciwstawiając burzliwy rozrost 
szkolnictwa dziesięciolecia 
owemu . "fonowi dzieci, dla 
których nie było dawniej 
miejsca w szkole. Nie można 
oczywiście i dziś nie doceniać 
ilościowego i organizacyjnego 
rozwoju oświaty, zwłaszcza w 
pierwszych powojennych la­
tach „głodu szkoły". Chlub­
ny jest wysiłek nauczyciel­
stwa. które dostarczyło go­
spodarce narodowej, admini­
stracji państwowej i kulturze 
ponad milion wykwalifikowa­
nych (wprawdzie najczęściej 
słabo przygotowanych) robot­

odpowiedzialny za kształcenie 
i wychowanie powierzonej mu 
młodzieży.

Boleśnie ostro stanęła spra­
wa autorytetu nauczyciela i 
jego więzi ze środowiskiem—■ 
zwłaszcza ostatnio — kiedy 
wyszło na jaw, że przekazy­
wał zafałszowaną wiedzę, że 
nierzadko wbrew swej woli 
kłamał jako działacz społecz­
no-polityczny w środowisku. 
Dodajmy do tego, że w dniach 
wielkiej próby nauczyciel po­
zostawiony był sam sobie, a 
znalazłszy się na pierwszej li­
nii frontu ideologicznego, po­
został, wskutek milczenia mi­
nisterstwa, bez bojowego do­
wództwa.
yLE zeszyty rękaw, zwich- 

rowany filong drzwi, za­

przekształcenia ogólnych ce­
lów wychowania w osobiste 
■ideały życiowe młodzieży. Je­
żeli ten ■'■•„runek nie jest speł­
niony — wychowawca musi 
nieuchronnie ponieść klęskę.

2 Drugim źródłem naszych
niepowodzeń jest bez­

względnie i .schematyczne pod­
porządkowanie szkolnictwa i 
wychowania nie tylko doraź­
nej taktyce politycznej, ale i 
wąsko pojmowanym potrze­
bom bazy i doraźnym potrze­
bom produkcji, traktowanie 
oświaty na równi z innymi u- 
sługami jako elementu „pla­
nu reglamentowanych usług". 
Zapomniano, że produkcja 
nie jest celem samym w 
sobie, że celem naczelnym 
jest upowszechnianie dobro­

Władysław Bieńkowski
Ministrem Oświaty

Urodził się 17 marca 1996 r. w 
rodzinie robotniczej w Łodzi. Od 
1928 r. uczęszcza na Wydział Hu­
manistyczny Uniwersytetu War­
szawskiego. W latach 1930—1934 
należy do OMS „Życie", w tym 
samrm czasie jest członkiem 
KZMP.

W latach 1934—1936 aktywnie 
współpracuje z centralną redak­
cją KPP. Od roku 1939 do 1941 
pracuje jako nauczyciel. We Lwo­
wie współpracuje nad przygoto­
waniem polskich podręczników 
szkolnych.

W 1942 r. wstępuje w szeregi 
PPR, Od tego okresu datuje się 
jego praca, organizacyjna i publi­
cystyczna w konspiracji. Jest jed­
nym z organizatorów Krajowej 
Bady Narodowej. Jako jej czło­
nek uczestniczy w historycznym, 
sylwestrowym posiedzeniu.

W 1945 r wchodzi w skład KC 
PPR. Mianowany w tym samym 
roku podsekretarzem stanu w Mi­
nisterstwie Oświaty pełni te funk­
cję do 1946 r. W 1947 r. wybrany 
zostaje postem do Sejmu Ustawo­
dawczego Przez rok — do 1948 r. 
pracuje iako kierownik wydziału 
w KC PPR. Od początku tego ro­
ku do sierpniowego Plenum KC 
jest członkiem Sekretariatu partii. 
Sierpniowe plenum usuwa go na 
podstawie krzywdzących zarzutów 
z KC PPR. Odsunięty od działal­
ności politycznej pracuje od 
1949 r. do chwili obecnej jako 
dyrektor Biblioteki Narodowej.

W. Bieńkowski jest wybitnym 
publicysta politycznym.

Sejm uchwalą z 13 listopada br. 
powolni go na stanowisko mini- I 
stra Oświaty.

ników, techników, działaczy.
Gdy pomimo to nie można 

było zaprzeczyć oczywistym 
faktom, usiłowano wyjaśnić 
nasze niepowodzenia oświato- 
wo-pedagogiczne jako przej­
ściowe „trudności wzrostu", 
niezależne od całości systemu 
oświaty i wychowania, który 
uważano za dobry, niemal 
święty i nienaruszalny. Odpo­
wiedzialni działacze oświatowi 
wskazywali, iż niepowodzenia 
mają swoje źródło w tym, „że 
wciąż jeszcze jakość naszej 
pracy oświatowo-pedagogicz- 
nej nie nadąża za bujnym roz­
wojem ilościowym".

Musimy stwierdzić, że także 
„Glos Nauczycielski" ma swój 
udział w umacnianiu i upo­
wszechnianiu błędnych, nie­
słusznych koncepcji i posu­
nięć władz oświatowych i 
związkowych.

BYŁA to wszakże tylko 
część prawdy. Zresztą 

wiara w przejściowy charak­
ter „trudności wzrostu" oka­
zała się ułudą. Tegoroczne 
„trzęsienie ziemi" w naszym 
kraju pozwoliło ujawnić juz 
nie tylko rysy w fasadzie, ale 
i kruchość fundamentów gma­
chu oświaty.

Bo oto wyśrubowane 'lezby 
dotychczasowego rozwoju oka­
zały się wątpliwe, odsiew 
znaczny, system szkolny nie 
do zniesienia. Kilka lat temu, 
kiedy w ówczesnym progra­
mie Frontu Narodowego zapo­
wiadaliśmy upowszechnienie 
szkoły średniej (ogólnokształ­
cącej i zawodowej) byliśmy 
bliżsi realizowania tego po­
stulatu niż obecnie. Zaryso­
wała się ostatnio tragedia 
czternasto-, osiemnastolatków 
bez szkoły i bez pracy. Opieka 
nad dzieckiem zarówno otwar­
ta, jak i zamknięta wciąż 
jeszcze stanowi zaniedbaną 
dziedzinę. Choć zbudowaliśmy 
sporo szkół —■ tu i ówdzie na­
wet oka .ałych — inwestycje 
szkolne w planie 6-letnim wy­
konane zostały zaledwie w 42 
proc. Okazuje się, że nasza 
polityka szkolna — krótko­
wzroczna. pozbawiona daleko­
siężnej koncepcji, nastawiona 
tylko na rozwiązywanie bie­
żących zadań — nie dostrze­
gała wielkiej fali 1 300 000 
dzieci powojennych, dla' któ­
rych musimy przygotować 
dodatkowe miejsca 
w szkołach. W komisji sejmo­
wej padlo niedawno ostrzeże­
nie: „możemy znaleźć się na 
krawędzi katastrofy szkol­
nej..."

Dodajmy do tego, że nau- 
■ czyciel, ów źle utrzymywany 
; „motor rewolucji kulturalnej", 
j spalał się od wysokiego na­
pięcia i nadmiernego obciąże­
nia. Istotnie okazał się „cen­
tralną figurą", do której adre-

ciekający mur — słowem ska­
zy i braki w produkcji jest 
oczywiście łatwiej zauważyć 
i usunąć niż skazy w produk­
cji szkoły.

Jakie są istotne źródła trud­
ności i niepowodzeń w szko- 
nictwie i wychowaniu młode­
go pokolenia?

Źródła te sięgają głęboko do 
tego co nazywamy u nas sta­
linizmem; do zakłamanej 
frazeologii wyrosłej u nas na 
fasadowej bazie, do wypaczo­
nego systemu rządzenia idea­
mi. ludźmi, produkcją, kultu­
rą, obyczajowością, państwem. 
1 Zamiast zbliżać się do so­

cjalizmu, uczyniono go fa­
tamorganą, Nauka, szkolnic­
two i wychowanie znalazły 
się w minionym okresie kultu 
jednostki w zaklętym kręgu 
skażonej i wynaturzonej po­
lityki, ekonomiki, ideologii. 
Życiu publicznemu, propa­
gandzie towarzyszył nieustan­
ny lęk przed prawdą, ucieczka 
od prawdy, zatrważająca nie­
zgodność myśli, słów i czy­
nów. Prowadziło to bądź do 
negowania istnienia rzeczywi­
stego zła w warunkach bu­
downictwa socjalistycznego, 
bądź też do nieustannego stra­
szenia widmem urojonego zła 
w imię uświęcającego beriow- 
szczyznę hasła o wciąż zao­
strzającej się walce klasowej. 
Jedno i drugie paraliżowało 
istotną walkę przeciwko złu 
i złym. A zaniechanie walki 
ze złem jest groźbą śmierci 
ideowo-moralnej komunizmu.

Nie mogło to nie znaleźć 
odbicia w treści i metodach 
naszej pracy dydaktyczno- 
wychowawczej. Najszlachet­
niejsze ideały wychowania so­
cjalistycznego — z których 
niczego nie możemy i nie 
chcemy uronić i które nadal 
uważamy za święte dla każ­
dego rewolucyjnego pedagoga 
— zostały w swej treści za­
fałszowane, nie znalazły wcie­
lenia w codziennym życiu. 
Pragnęliśmy zaszczepić mło­
demu pokoleniu istotę ideału 
socjalistycznego — człowie­
czeństwo, humanizm, a wokół 
nas rozkrzewiano krzywdę i 
gwałt, brutalnie łamano pra­
worządność, deptano godność 
ludzką... Pragnęliśmy wpajać 
młodzieży ducha kolektywiz­
mu i poczucie odpowiedzial­
ności przed kolektywem, a 
hierarchiczna piramida samo­
woli jednostek i nagi przy­
mus gniotły życie społeczne... 
Pedagogika socjalistyczna wy­
pisała w swych programach 
krzewienie krytycyzmu i od­
wagi myśli, a wokół nas za­
kuwano myśl w okowy do­
gmatu i wyklinano odstęp- 
ców. Kamieniem węgielnym

bytu i kultury mas. że sy­
stem oświaty i rozwój szkol­
nictwa jest podstawą rewolu­
cji kulturalnej.

Nasi daltoniści od plariowa- 
nia gospodarki w pogoni za 
wykonywaniem doraźnych za­
dań produkcyjnych nie do­
strzegali, że solidnie przygo­
towani absolwenci szkół ogól­
nokształcących i zawodowych 
to w przyszłości jeszcze bar­
dziej kulturalne i wykwalifi­
kowane y robotników i 
techniko'", że system wycho­
wawczy powinien jak najwy­
datniej wpływać na ształto- 
wanie się moralności w sto­
sunkach społecznych, że ko­
rzystny wpływ podniesienia 
oświaty znajdzie swe długo­
falowe odbicie w produkcji.

W rezultacie „ekonomika" 
oświaty jako czysto konsump­
cyjna spychana była na bok 
przy podziale dochodu naro­
dowego, stwarzając żelazną 
rezerwę kompresji budżeto­
wych na rzecz inwestycji pro­
dukcyjnych.
O Trzecim źródłem naszych 
** niepowodzeń jest skanoni- 
zowanie metody. Dogmat o 
jedności -elów i metod impli­
kował j e d y n o ś ć me­
tody. Ale w istocie rzeczy nie 
istnieje dotąd w pedagogice 
socjallst. ! naukowo opra- 
cow-na metoda. Nasz system 
wychowanm dzieci i młodzie­
ży charakteryzował się czę­
sto — przenoszonym niemal 
żywcem z propagandy, z wy­
paczonej „pedagogiki" wy­
chowywania dorosłych — sy­
stemem środków i sposobów. 
Hasło: „przyjaźń, pomoc,
przykład" — w “szczególny 
sposób interpretowane w o- 
świacie — sprzyjało skanoni- 
zowaniu radzieckiego mcdelu 
szkoły, i wychowania. „Za nas

no głosić wyłączności metody, 
drogi, koncepcji pedagogicz­
nej. Zapomniano, że wrogiem 
nr 1 wychowania jest wszelki 
schematyzm. Cudze doświad­
czenie, choć może stanowić 
orientacyjne kryterium, nie 
powinno być w żadnym wy­
padku żywcem i bezkrytycz­
nie przenoszone ani do teorii, 
ani tym bardziej do praktyki 
pedagogicznej, nie powinno 
ono ograniczać prawa do wła­
snego eksperymentu pedago­
gicznego, do szukania nowe­
go.

Co jak co. ale wychowa­
nie socjalistyczne pomimo 
ideałów internacjonalistycz- 
nych. ogólnoludzkich nie prze- 
staje być narodowe w swej 
zasadniczej treści i formie. 
Pod tym względem bardzo 
nągrzeszyliśmy zapominając o 
własnych tradycjach i chlub­
nym dorobku pedagogicznym 
z lat minionych, które mogły 
służyć również rozwojowi wy­
chowania socjalistycznego.

W śmiałym- likwidowaniu 
tych trzech źródeł naszych 
niepowodzeń widzimy istotę 
rzeczy, istotę aktualnych za­
dań szkoły i nauczyciela. Skut­
ki dotychczasowych błędów i 
niepowodzeń wychowawczych 
są odwracalne.

TI PLENUM nakazuje V 1.1.1 nam wyprowadzić 
szkolnictwo z wyboistej drogi. 
Czy mamy ku temu sprzyjają­
ce warunki? Sądzimy, że po­
mimo znacznego spiętrzenia 
trudności i palących zadań — 
takie warunki istnieją.

Zmiana dotychczasowego 
systemu zarządzania w pań­
stwie. zaniechanie przez par­
tię systemu komenderowania 
i zastępowania administracji, 
stwarza warunki dla lepszego, 
bardziej samodzielnego, kom­
petentnego i aktywnego kie­
rowania oświatą

—* Dotychczasowy dorobek 
ilościowo-organizacyjny, któ­
ry tyle kosztował trudów w 
powojennym ckresie odbudo­
wy oświaty, pozwala obecnie 
skupić podstawowe siły na 
merytorycznych zadaniach u- 
strojowo - pedagogicznych w 
szkolnictwie.

— Kierunek na szukanie 
własnej, twórczej drogi bu­
downictwa socjalistycznego, 
likwidowanie praktyk ujarz­
miania swobodnej myśli i po­
szukiwań naukowych wpłyną 
wydatnie na wzbogacenie na­
szych metod, na zwalczanie 
schematyzmu pedagogicznego.

— Odrodzenie życia związ­
kowego. uaktywnienie nie­
skrępowanej wszechstronnej 
związkowej działalności zawo­
dowej i społeczno-pedago- 
gicznej wydatnie sprzyjać bę­
dzie odbudowaniu autorytetu 
nauczyciela i szkolnictwa.

Ale sprzyjające możli­
wości działania, to jesz­
cze nie czyny. Wszvstko to 
waln;e sprzyjać będzie — o 
ile pokonamy lek przed no­
wym. o ile nasza walka ze 
schematyzmem nie będzie... 
schematyczna.

BOLESŁAW MILEWICZ

Zajrzyjmy za fasady
Ą kłamstwa łatwe do rozszyfrowania 
i do odrzucenia, są kłamstwa-złudze- 
nia budowane własnymi rękami nieraz 
w najlepszej wierze.

Mówi się już dzisiaj, że system wy­
chowawczy, którym posługiwaliśmy

się, by! niedoskonały. A więc niedoskonałość I 
systemu trzeba było nadrabiać środkami organ - \ 
zacyjnymi, Z biegiem czasu powstały więc po-' 
tężne i kosztowne ramy, w które zostało oprą- 1 
wionę wychowanie. Obudowano je wszystkimi i 
wielkimi organizacjami, placówkami i Impre­
zami. Zapatrzeni w powstałe w ten sposób fa­
sady twierdziliśmy, że dajemy młodzieży wszyst- ' 
ko na co nas tylko stać. Stoi przed nią otwo-1 
rem nauka, nieograniczony wstęp do organiza­
cji młodzieżowych, pałace i domy kultury, roz- . 
rywka.

Jeżeli w sprawach ogólnonarodowych i spo­
łecznych wysuwamy potrzebę zrewidowania wie­
lu urządzeń, które stworzone zostały nie tyle 
do służenia interesom mas pracujących, ile do 
stwarzania pozorów, że tym imeresem służą — 
zrewidujmy pozory w wychowaniu. Zajrzyjmy 
za fasady.

Powstawały dla dzieci i młodzieży pałace, do­
my kultury i domu harcerza. Cała troskliwa 
uwaga (władz oświatowych, prasy, radia) sku­
piła się na tej młodzieży, która do placówek 
uczęszcza z pomijaniem tej (olbrzymiej więk­
szości), która nie ma do nich dostępu. Od kilku 
lat alarmował paradoks: młodzież w swojej 
masie nie ma gdzie i jak spędzać wolnego cza­
su, a kosztowne pałace i domy kultury świecą 
zbyt często pustkami. Nieustannie radzono, jak 
jeszcze bardziej uatrakcyjnić zajęcia w placów­
ce, aby pozyskać młodzież, nie radzono nigdy 
natomiast, czy przypadkiem cała koncepcja ta- ; 
kiego wykorzystania pałaców i takiego organi­
zowania wychowania pozaszkolnego nie jest 
chybiona.

Dla młodzieży organizowało się nieustannie 
wielkie imprezy. Odbywały się udane ogólno- : 
polskie igrzyska sportowe, tylko że w tym sa­
mym czasie., wychowanie fizyczne w szkołach ■ 
było w 'stanie opłakanym. Co roku z coraz le- j 
pszym rezultatem powtarzało się konkursy czy- ’ 
telnicze, ale z drugiej strony nie ustawało zmar­
twienie, że młodzież nie chce czytać (i że właś­
ciwie nie ma interesujących książek do czyta­
nia). Woziło się młodzież na eliminacje zespo­
łów artystycznych, tylko że idea teatru szkol­
nego nie mogła się w szkole rozwinąć, a znajo­
mość teatru w cgóle zanikała wśród uczniów 
a nawet co młodszych nauczycieli. Nie trzeba 
więcej przykładów, chodzi o uświadomienie so­
bie tego, że demonstrowaliśmy doskonałe jed­
nostkowe wyniki kosztem pracy z całą mło­
dzieżą i nad całą młodzieżą. To już nawet nie 
tylko błąd wychowawczy, to już krzywda.

Koncepcja wielkich imprez musi ulec zmia­
nie.’ Wszelkie konkursy, wystawy, popisy na 
dużą skalę mają tylko wtedy sens i znacze­
nie wychowawcze, jeżeli są wyrazem rzeczywi­
stego stanu przygotowania całej młodzieży — 
w dziedzinie sportu czy techniki ■— a nie kosz­
townym i często nieuczciwym maskowaniem 
różnych braków.

Co roku wyjeżdżało na kolonie tysiące dzieci. 
Te osiągnięcia opieki nad dzieckiem przesłaniały 
inne dziedziny życia szkolnego, w których op.e- 
ka nad dzieckiem kurczyła się coraz bardziej. 
Trzeba sobie wyraźnie powiedzieć, że w zesta­
wieniu z którymkolwiek z krajów zachodnich 
(do których coraz częściej nasi działacze oświa­
towi wyjeżdżają), np. z Francją, Danią, Szwe­
cją jesteśmy krajem bardzo zacofanym i pry­
mitywnym w zabezpieczaniu dziecku odpowied­
nich warunków rozwoju, chociażby tylko w za­
kresie higieny i zdrowia.

| Zapatrzeni w fasady, zasugerowani „szczęśli­
wym dzieciństwem" naszych dzieci w dobie pa­
łaców i igrzysk harcerskich, likwidowaliśmy tak 
podstawowe i niezbędne w naszych warunkach 
dobrodziejstwa. jak dożywianie w szkole. 
Świetlice szkolne coraz bardziej nastawiały się 
na „atrakcyjność" zajęć (której zresztą nigdy nie 
osiągnęły), a głównym problemem opieki lekar­
skiej było terminowe przebadanie dzieci wyjeż­
dżających na kolonie. (Znowu główną uwagę 
zwracano na te dzieci, które mają jechać, z po­
minięciem tych, które ze względów zdrowotnych 
do wyjazdu się nie nadają).

Ustała w szkołach wszelka opieką psycholo­
giczna nad dzieckiem, a wulgaryzówana i wypa­
czana idea kolektywu zdołała przesłonić nawet 
najlepszym i najwrażliwszym nauczycielom in­
teres dziecka jako .jednostki. Dziecko rozpły­
nęło się w gigantycznych imprezach i kolekty­
wie.

Skutki tak pojmowanej opieki nad dzieckiem 
w ogólności nie dają na siebie długo czekać. 
Obejrzyjmy z bliska codziennych klientów po­
gotowi opiekuńczych, dzieci budzące zgrozę na­
wet wśród zahartowanych pracowników. Zana­
lizujmy napór na demy dziecka ze strony ro­
dziców. Przekonamy się. że prócz „wygodni­
ctwa", które się zbyt pochopnie rodzicom przypi­
suje (a może się ono odnosić do niewielkiego 
procentu), głównym powodem oddawania dzieci 
do domów dziecka jest brak zasadniczych form 
opieki otwartej nad dziećmi rodziców pracują­
cych — szczególnie samotnych matek i samot­
nych ojców.

Formy opieki otwartej kurczą się coraz bar­
dziej, natomiast rozwija się i wciąż nie nadąża 
za potrzebami opieka zamknięta. Za mało jest 
zakładów wychowawczych i -poprawczych — 
oczywiście w stosunku do oczekujących na miej­
sca kandydatów. Rośnie fala przestępczości. 
W wychowaniu młodzieży ujawnia się coraz 
więcej błędów, które trzeba odrabiać. Trzeba się 
wreszcie zdobj’ć na odwrócenie tego całego pro­
cesu.

Na naszych oczach więdła organizacja dzie­
cięca — harcerstwo. W ostatnich latach wiele 
czasu poświęcono na analizę tego zjawiska. Moż-

I na powiedzieć, że już od dosyć dawna znamy 
■ całą prawdę o tej organizacji. Tylko, że do dziś 
i‘dnia brakło tej „śmiałości i rozumu", aby z har­
cerstwa uczynić organizację prawdziwie dzie­
cięcą, opartą na zainteresowaniach dzieci i na 

i inicjatywie dzieci. Na nic deklarowanie, że wstęp 
: do organizacji jest nieograniczony, jeżeli dzieci 

nie mają potrzeby wstępowania tam i sama or­
ganizacja nie spełnia tych zadań wychowaw­
czych. jakie powinna. Harcerstwo stało się jesz­
cze jedną olorzymią fasadą. Masowość organi­
zacji przesłoniła pustkę wychowawczą.

W harcerstwie jest jednak obecnie ta pomyśl- 
i na sytuacja, że wiadomo już. co robić, tylko 
> trzeba przystąpić do realizacji nowego progra­

mu. Gorzej jest z organizacją młodzieżową ZMP, 
dla której zabrakło w ogóle koncepcji. Niemniej 
trzeba młodzież jak najszybciej wyprowadzić 
z tej ślepej uliczki organizacyjnej.

Wszystkie opisywane tu fakty i problemy są 
nauczycielom dobrze znane i nieraz przez nich 
samych poruszane na lamach naszego pisma. Ale 
w dniach naprawy trzeba na te same fakty pa­
trzeć jeszcze ostrzej i skrupulatnie oddzielać 
to. co jest prawdą w wychowaniu od tego, co 

। jest tylko pozorem. Przede wszystkim trzeba 
I zdjąć na razie hasło „o szczęśliwym dzięćiń- 
i stwie" i odrabiać te krzywdy, które pod jego 
j osłoną zostały wyrządzone młodzieży i wy- 
; chowaniu.

M. DROZD—PASCHALSKA

Pomoc dla JPęgier
PAŃSTWOWY Dom Dziecka w Kuźni Raciborskiej postano­

wił przyjąć 15 sierot węgierskich, których rodzice polegli 
w powstaniu.

Nauczyciele Szkoły Ogólnokształcącej TPD w Szezecinku 
przekazali na konto PKO — Żarz. Gł. — 175 zł na pomoc dla 
Węgier.

Komitet Rodzicielski przy Technikum Handlowym MHW 
w Poznaniu postanowił przekazać 500 zł na zakup leków dla 
Węgier.

Zarząd Okręgu ZZNP w Zielonej Górze postanowił drogą in­
dywidualnych składek pracowników Okręgu poprzeć słuszną 
inicjatywę Zarządu Głównego ZZNP (przekazanie 200.000 zło­
tych na pomoę dla Węgier) i zwrócić się z apelem do koleżanek 
i kolegów’ z woj. zielonogórskiego, aby przez dcbrow’olne składki 
i ofiarowanie krwi zadokumentowali przyjaźń z narodem wę­
gierskim.

Przypominamy, że wszelkie ofiary należy przekazywać na 
konto Zarządu Głównego ZZNP w PKO nr 1-9-120009 w Warsza­
wie — „Pomoc dla Węgier".

TAKI mógłby być 
tytuł interesujące­
go filmu fabular­
nego przedstawia­
jącego dzieje na­
szej nauki w prze­

ciągu ostatnich lat dwunastu. 
Niestety, nie byłby to film o 
pogodnej treści, a raczej noszą­
cy pewne znamiona naturaliz­
mu. Tłumienie swobody myśli 
nigdzie chyba nie wyrządziło 
tak wielkiego spustoszenia, jak 

i właśnie w dziedzinie nauki. 
Istotą bowiem wszelkiej twór­
czości naukowej jest samo­
dzielna praca myśli. Jeśli o- 
debrać nauce prawo do twór­
czych. niczym nieskrępowa­
nych poszukiwań badawczych, 
wówczas pozostaje pustka. 
Szczególnie plastycznie i ja­
skrawo ujawniło się to w dzie­
dzinie nauk społecznych, a 
więc i w pedagogice.

Nauki pedagogiczne przesta­
ły opierać się na eksperymen­
cie. Zaczęto szukać jak gdyby 
dróg zastępczych, aby nie na­
stąpiło całkowite zerwanie z 
nauką. Więc albo odwrót do 
historii wychowania, albo tzw. 
prace teoretyczne: rozważania 
terminologiczne, interpretowa­
nie czy też komentowanie po­
szczególnych twierdzeń klasy­
ków marksizmu-leninizmu na 
temat pedagogiki, szkolnictwa.

Niektórzy przestrzegali przed 
oderwaniem się od praktyki, 
nawoływali, aby pedagogowie 
weszli do szkół i dopomogli 
praktykom w rozwiązywaniu 
bieżących zagadnień. I oto pod 
pozorem uprawiania nauki 
pracownicy naukowi wykony­
wali wiele zadań niewątpliwie 
pożytecznych dla szkoły; były 
to jednak prace o charakterze

■IMMUIUUMWMMM
w pewnym sensie instruktażo­
wym. przy czym problemy sta­
wiano wąsko i doraźnie, jako 
konieczne rozstrzyganie bieżą­
cych zadań politycznych sta­
wianych przez rząd i partię.

Zatarła się granica między 
nauką a publicystyką pedago­
giczną. Publikacje miały cha­
rakter opisowy; próbowano 
niekiedy formułować pewne 
uogólnienia, lecz były to czę­
sto stwierdzenia o charakterze <

słów — oceny, analizy, czy choćby 
krytyki.

Trzeba stwierdzić bez ogró­
dek, że teoria pedagogiczna 
nie pomagała praktyce, a więc, 
rzecz jasna, przeszkadzała jej.

Kiedy nastąpiło ocknięcie z 
długoletniego zamroczenia, 
spróbowano zacząć analizować 
przyczyny istniejącego stanu 
rzeczy. Momentem przełomo­
wym był tu, jak i we 
wszystkich dziedzinach nasze­

rozsądni, niefortunni interpre­
tatorzy. Inne uchwały KC 
KPZR o szkole, bardzo słuszne 
i celowe w okresie ich wyda­
nia, w obecnych warunkach po­
winny ulec rewizji, gdyż są 
już nieaktualne.

U nas zaistniała sytuacja 
wprost parodoksalna: nie było 
właściwie pedologii w sensie 
znanych aż nadto dobrze wy­
paczeń w teorii i praktyce pe­
dagogicznej lat dwudziestych
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czysto deklaratywnym, nie by­
ły naukowo dostatecznie uza­
sadnione. Ograniczano się bo­
wiem do gromadzenia i reje­
strowania pewnych zjawisk 
pedagogicznych, ale na ogół nie 
dokonywano ich analizy psy­
chologicznej ani pedagogicz­
nej. Przy czym. co jest, 
jak się wydaje, rzeczą szcze-[ 
golnie charakterystyczną dla 
naszej teorii pedagogicznej lat 
ubiegłych — uchylano się nie 
tylko od analizowania, lecz na­
wet od gromadzenia faktów 
negatywnych. Przyjmowano ja­
ko rzecz zrozumiałą samo 
przez się — klinikę lekarską, 
natomiast wzbraniano się przed 
możliwością istnienia jakiej­
kolwiek „kliniki pedagogicz­
nej".
' Lalciemictwo w dziedzinie wycho­
wania osiągnęło groźne wprost roz­
miary. Piano z zachwytu nad na­
szymi osiągnięciami wychowawczy­
mi, a nasze słabości pokrywało 
wręcz nieprzyzwoite milczenie. Pro­
blemy szkolnictwa specjalnego byty 
przez długie lata, jak wiemy, dzie­
dziną wstydliwą, której skąpiło się 
nie tylko funduszów, lecz nawet

go życia XX Zjazd KPZR. 
Popękały okowy... i nastąpiła 
pewna dezorientacja a nawet 
popłoch. Czj’ można już na­
prawdę zacząć śmiało myśleć? 
Nie wiadomo. (Dowodem tych 
wahań były np. dyskusje na 
Wrocławskim Zjeździe Psycho­
logów). Oczekiwano więc sy­
gnałów od pedagogów ra­
dzieckich. Przyszły cne. Ar­
tykuł w czasopiśmie „Kom- 
munist", artykuł w sierp­
niowym j wrześniowym nume­
rze „Sowietskiej Pedagogiki" 
wskazały na oderwanie nauk 
pedagogicznych od życia, na 
dc matyzm, schematyzm i o- 
portunizm. jako zjawiska nie­
zwykle szkodliwe i uniemożli­
wiające wprost swobodny roz­
wój nauki. Stwierdza sin w 
tych artykułach, że jedną z 
przyczyn zastoju w naukach 
pedagogicznych była „pedolo- 
giofobia". Uchwała o pedologii 
mogła mieć uzdrawiający 
wpływ na pedagogikę radziec­
ką, gdyby nie działali jej nie­

Związku Radzieckiego, lecz 
zrodził się i zaczął się gwał­
townie rozwijać lęk przed pe­
dologią. W atmosferze tego lę­
ku odżegano się od tradycj1 
polskiej myśli pedagagogicznej. 
choć poszeptywa.no półgłosem i 
że nie można jej z pewnością : 
odmówić pierwiastka postępo-' 
wego. .Pedagogowie i psycholo­
gowie starszego pokolenia zo­
stali częściowo potępieni jako 
„idealiści". Jeszcze dotychcżąs 
ogól pedagogów i psychologów j 
(nie licząc wąskiego grona j 
uprzywilejowanych w tym za­
kresie) jest niemalże całkowi­
cie odcięty, od dorobku nauki 
zachodniej; Tłumaczono nato­
miast prawie bez wyboru (przy­
najmniej w. okresie 1950—1954) 
publikacje radzieckie, przeno­
sząc mechanicznie na nasz 
grunt niektóre niedostateczni 
uzasadnione naukowo twier­
dzenia. zastępując niekiedy 
próby głębokiej analizy nauko­
wej tych tez przez niedopusz­
czalne ich wulgaryzowame,.

W ten sposób spłycano tezę 
o nierozerwalnej łączności wy­
chowania z nauczaniem negu­
jąc, wbrew praktyce życiowej, 
konieczność stosowania specjal­
nych zabiegów wychowaw­
czych. Było to jedną z przy­
czyn, które paraliżowały wy­
siłki w kierunku tworzenia od­
dzielnego systemu czy też kon­
cepcji wychowawczej, jak rów­
nież w poważnym stopniu ha­
mowały praktyczną pracę wy­
chowawczą naszych szkół. W 
analogiczny sposób poprzez po­
wierzchowne potraktowanie 
twierdzenia o poznawaniu w 
procesie nauczania i wychowa­
nia zahamowano lub wręcz u- 
niemożliwiono prace badawcze 
nad opracowaniem obiektyw­
nych metod poznania psychiki 
dzieci i młodzieży.

W rezultacie głoszenia przez 
pedagogów radzieckich (a więc 
i naszych) bez niezbędnej do­
zy umiaru, hasła o wszechpo- 
tedze wychowania doszło do 
tego, że wypowiadano z całko­
witą powagą poglądy w rodza­
ju: „Nie . należy uwzględniać 
już istniejących zainteresowań 
dzieci i młodzieży, lecz tylko 
rozwijać nowe“ (niejako współ­
czesna „tabula rasa“) lub też: 
„Wszystkie dzieci są jednako­
we" a nawet: „nie ma złych 
dzieci", albo: „nie ma głupich 
dzieci".

Niestety, takie hasła bez pc,kry­
cia roapowssechiiiatio wśród stu­
diującej młodzieży. Bardzo Jedno- 
stronne i powierzchowne było do­
tychczas przygotowanie stu den. ów 
Wydziału Pedagogicznego szcze­
gólnie w zakresie psyche logii. Nile 
jest dla nikogo tajemnicą, że n.p. 
adepci studiów psychologicznych

(Dokończenie na śtr. 2)

poszeptywa.no
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Otrzymywali wprawdzie dość grun­
towne wykształcenie z zakresu fi­
zjologii wyższych czynności nerwo­
wych. ale nie mogli sie wykazać 
umiejętnością dokonywania obser­
wacji nad dziećmi lub też. analizy 
psychologicznej materiału obser­
wacyjnego.

Pisano już niejednokrotnie o 
tym, że jedną z przyczyn, któ­
re w bardzo niekorzystny spo­
sób wpłynęły na treść naszych 
programów i podręczników, 
było nieuwzględnienie czy też 
niedostateczna znajomość indy­
widualnych i rozwojowych 
właściwości psychicznych ucz­
niów. Sprzyjało to dziwolągom 
programowym i podręczniko­
wym. o których sygnalizowała 
prasa, o których donoszą bez­
radni w tej dziedzinie nauczy­
ciele i rodzice.

lata usunąć

zgodni co dr 
w naukach

l narody w Ministerstwie Oświaty

NAJPILNIEJSZE SPRAWY SZKOLNE
Tajne t 

nauczanie

Ryłoby niesłuszne, gdybyśmy 
stwierdzili, że w ciągu tych lat 
nie było żadnego rozwoju w 
dziedzin.® nauk pedagogicz­
nych. że nasza teoria pedago­
giczna nie ma za sobą żad­
nych osiągnięć. Dość wspom­
nieć. że prowadzi się badania 
w dziedzinie teorii nauczania, 
że w zakresie badań nad hi­
storią wychowania działa nie­
jeden ośrodek naukowy. Naj­
większy zastój panuje dotych­
czas w dziedzinie teorii wy­
chowania oraz psychologii, 
gdzie, rzecz zrozumiała, działa­
ją jeszcze nader silnie okowy 
dogmatyzmu i schematyzmu. 
Nie nastąpiło tu jeszcze wy­
zwolenie z resztek lęku, i to 
zarówno wspomnianych powy­
żej „fobii", jak i zwykłego 
ludzkiego lęku przed utratą o- 
sobistej pozycji w świecie nau- I 

.' podkreślić z | 
niemożliwy 

nauki, a 
tak młodej 
a tmosferze 
tłumienia

kowyrn. Należy 
naciskiem, że 
rozwój żadnej 
bardziej nauki 
pedagogika, w 
ttienderowania.
•wej myśli badawczej, elimino-

jest 
tym

ko- 
7?'-

wąnia wszystkich tych, któ­
rzy ośmielają się głosić własne 
poglądy odbiegające od oficjal­
nie uznawanych za słuszne 
Tak się u nas działo! Niejeden 
solidny i zasłużony naukowiec 
musiał na długie 
się w cień.

Jesteśmy chyba 
tego, że odnowa
pedagogicznych może nastąpić 
jedynie poprzez śmiałe i w 
szerokim zakresie prowadzone 
badania pedagogiczne i psycho­
logiczne w szkołach i w innych 
zakładach wychowawczych, po­
przez swobodne i konkretne — 
nie ogólnikowe i sloganowe 
dyskusje w gronie specjali­
stów: teoretyków i praktyków

Jest, rzeczą jasną, że w arty­
kule, który miał za zadanie 
jedynie pewne zasygnalizowa­
nie problemów, a nie — ana­
lizę ich. nic można przedstawić 
żadnych postulatów dotyczą­
cych treści tych badań ani od 
strony ich koncepcji, ani też — 
metod. Wydaje się jednak ja­
sne, że konieczna jest jak naj­
większa swoboda zarówno w 
zakresie problematyki, jak i 
metodologii badań. Pożyteczne 
byłoby również niewątpliwie 
przezwyciężenie lęku przed ba­
daniem poszczególnych jedno­
stek. nie koncentrowanie się 
jedynie na badaniu zespołów.

Jeśli chodzi o stronę orga­
nizacyjną, to. można by rozwa­
żyć. czy nie byłoby rzeczą ce­
lową, aby wszelkie wysiłki ba­
dawcze w dziedzinie nauk 
pedagogicznych skupiała jedna 
instytucja — np. Polska Aka­
demia Nauk, która ma z pew­
nością wszelkie możliwości, 
aby poprzez projektowanie, 
ganizowanie, 
wszelkich 
dawczych 
istotnego 
fiie nauk

or- 
koordyno wan ie 

prac' naukowo-ba- 
przyczynić się do 

przełomu w dziedzi- 
pedagogicznych.

H. HANDELZALC

NARADA zwołana na 
dzień 8. XI br. przez 
Ministerstwo Oświaty 
dla kierowników wo­
jewódzkich wydzia­
łów oświaty, dyrekto- 

OMSZ i WODKO 
przewodniczących 

ZZNP i aktywu 
miała odpo- 
pytanis, czy 

zakresie rozpo-

rów DOSZ, 
z udziałem 
okręgów 
związkowego 
wiedzieć na 
i w jakim 
tzęła się odnowa w szkołach ca­
łego kraju, czy można tam już 
zaobserwować jakieś świeże, 
żywcze prądy „nowego".

Starzy, tzw. „przysięgli" 
ęzestnicy narad organizowanych 
przez Ministerstwo Oświaty, 
mogli od razu zaobserwować, że 
to już jest jakaś inna narada. 
Ta ..inność" polegała przede 
wszystkim na tym, ze ludzi nie 
trzeba było ciągnąć za języki, 
że nie trzeba było „wywoływać 
do odpowiedzi". Sami mówili.

A mówili o rzeczach smut­
nych, przykrych, a nawet bo­
lesnych. Przy tym były to. nie­
stety, nie tylko opowiadania 
obrazujące przeszłość, lecz rów­
nież malujące w dość jaskra­
wych. lecz, jak się wydaje, traf­
nych barwach obecną sytuację 
w szkole.

Prosili o pomoc przede wszyst­
kim w odzyskaniu utfaconego 
autorytetu i zaufania wśród mło­
dzieży. Tak jest! Jeżeli nie 
hcemy deklamować ani lakie­

rować. jak lo robili niektórzy 
dyskutanci na początku narady, 
to musimy stwierdzić — mó­
wili następni mówcy — że ni­
gdy jeszcze nauczyciel nie czul 
się tak osamotniony, jak obec-

o-

u-

nie. Młodzież mu nie wierzy, 
młodzież mówi wyraźnie. że 
nauczyciele kłamali, że są dwu­
licowymi i karierowiczami, a 
więc nie wiadomo, czy i teraz 
mówią prawdę. Sytuację kom­
plikuje jeszcze fakt, że obecne 
programy i podręczniki nie mo­
gą stanowić poparcia dla słów 
nauczyciela. Wręcz przegiwnie. 
Stają sie h"mulcem. Przedtem 
były „jedynie" nieprzystosowa­
ne do poziomu rozwoju ucznia 
i nadmiernie przeładowane, a 
obecnie, jak się okazuje, zawie­
rają wiele twierdzeń niezgod­
nych z prawdą, wręcz fałszują­
cych rzeczywistość

Zasady programu organizacji harcerskiej
Uchwała narady działaczy harcerstwa

łV PNIACH » I s hm. o<1hvU 
' ’ się w Warszaw!* naraąa 

Członków konimfl wojewódzkich 
1 Kómendy Głównej Organizacji 
Harcerskiej. Uchwalona w wy­
niku dyskusji rezolucja stwier­
dza, ż.r program organizacji har­
cerskiej należy rozwinąć w 
oparciu o następujące zasady:

l. Harcerslwo Jest orjranizaeją 
społeczną, którą skupia młodzież 
I wychowawców do wspólnej pra­
cy dla Polski ’ ' ' ----- ’
nym zadaniem

I wolę służenia JcJ czynem umac­
niać hcrtziemr solidarność z po­
stępowymi siłami świata i bra­
terską wież z międzynarodowym 
ruchem pionierskim.

Jest, organizacją 
gruncie świec- 
nie organizuje

3. Harcerstwo 
świecką. stoi n 
kiej moralności i 
tycia religijnego.

< W obecnym 
sklm nawiązujemy

Ludowej. ŃaczeJ- 
organ za ej i jest 

. . młodzieży do
świadomego udziału w budowa­
niu ustroju socjalistycznego wcie­
lającego 'v życie id-e wolności i 
sprawiedliwości społecznej.

Wychowanie w duchu socjaliz­
mu pojmowaliśmy dotychczas 
wąsko i jednostronnie zaniedbu­
jąc w praktyce podstawowe war- 
to-ri moralno, kształtowanie Cha­
rakteru młodzieży, hedąre prze­
cież podbudową jej postawy 
ideowej. Chcemy zlikwidować w 
posawie młodzieży rozbieżności 
między słowem a czynem.

2. Rozwijając poczucie godno­
ści narodowej, miłość Ojczyzny

ruchu harcor- 
. do wszystkich 

postępowych tradycji naszego na­
rodu i naszej młodzieży. Uwiń­
my za niesłuszne pomijanie w 
tych tradycjach postępowego od­
łamu ZHP w okrćsie przedwo­
jennym. a zwłaszcza patriotycz­
nej postawy i bohaterstwa har­
cerzy szarych szeregów" w 
okresie okupacji.

Oficjalną ocenę działalności 
ZHP, wyrażoną w broszurze Pe­
lagii Lewińskiej „Walka o nowe 
harcerstwo" uważamy w zasa­
dzie za fałszywą.

Negatywna ocena ZHP spowo­
dowała błędy I często krzywdzą­
cy stosunek do kadry instrukto­
rów harcćrskirh jako całości. 
Obecnie pn rzehna jest harcer­
stwu praca tych wszystkich da w-

nyrh Instruktorów ŻHF, którzy 
ną irteoi«<»| pląiformie lej rezo­
lucji chcą hyr wychowawcami 
młodzieży dla dohra naszego na­
rodu.

s Harcerstwo pracujące pod 
Ideowym kierownictwem partii 
winno staż sie organ zacją w peł­
ni samodzjelną. posiadająea wła­
sny program, statui określający 
zasady Jej działalności i powoła­
ne na jego podstawie władze.

Z. Przyjęcie takich założeń 
umożliwia rozszerzenie kręgu lu­
dzi wychowujących młodzież w 
harcerstwie — związanie z har- 
cerstyyem żywo rozwijającej się 
po VIH Plenum społecznej ini­
cjatywy w dziedzinie wychowa-

W zakończeniu rezolucji ueze- 
stnicy narady postanawiają ze* 
brać .slą powtórnie w terminie do 
2fl listopada dla powołania komi­
sji programowej i komisji statu­
towej. a jednocześnie zwracają 
się do Zarządu Głównego ZMh 
o wspólne ustalenie miejsca or­
ganizacji harcerskiej W' całości 
ruchu młodzieżowego.

Sytuacja nauczyciela trudna 
jest nie tylko w klasie wobec 
uczniów, lecz również w 
dówlsku. Na niektórych 
nach ludność żąda wprost usu­
nięcia kierowników szkół 
poszczególnych nauczycieli, gdyż 
w nich przede wszystkim widzi 
ucieleśnienie całej szkodliwej 
dla wsi polityki minionych lat. 
Wzmagają się naciski klerykal- 
ne na szkołę, czemu patronu­
je lub w czym nawet uczest­
niczy miejscowy aktyw partyj­
ny, przedstawiciele rad narodo­
wych. Wszyscy — od komitetu 
powiatowego PZPR czy ZMP 
ppprzez prezydia rad narodo­
wych aż do komitetów rodzi­
cielskich lub „niezrzeszonych" 
rodziców uważali za swój obo­
wiązek sprawować pieczę nad 
działalnością nauczyciela i obar­
czać go odpowiedzialnością za 
wszystko, co było zle. Nikt nie 
udzielał prawdziwej, rzeczywi­
stej. konkretnej pomocy. Trze­
ba by najpierw zdecydować 
mówili przedstawiciele wydzia­
łów oświaty —- czy np. aparat 
partyjny ma ingerować w treść 

I nauczania i wychowania i jak 
daleko może być posunięta te 
ingerencja. Podobnie przedsta­
wia się sprawa organizacji zet- 
empowskiej. Były dość stanow­
cze głosy za pozostawieniem w 
szkołach (również 
jedynie harcerstwa, 
sieniem działalności 
teren pozaszkolny 
zacji politycznej, 
już na niektórych 
tern dokonanym.

Aparat nadzoru pedagogiczne­
go, jak 
tycznie, 
szkołom należytej pomocy. Źró­
dłem 
żej 
poza 
cja 
lwem, brak wykwalifikowanych 
kadr w administracji, wreszcie 
—- a może przede wszystkim ■— 
niedostateczne kierownictwo ze 
strony Ministerstwa Oświaty.

śro- 
tere-

lub

w liceach) 
a przenie-
ZMP na 

jako organi-
cr> stało się 
terenach fak-

stwierdzono sanwkry- 
również nie udzielał

tego byty omawiane wy 
„dyrektywy pozaszkolne" 
tym szkodliwa centraljza 
w zarządzaniu szkolnie-

Cóż w tym dziwnego. Jeśli 
narzeka się na dezorientację, a 
co gorsza niejednokrotnie na 
szkodliwe posunięcia w terenie, 
jeśli do dnia dzisiejszego wo-

jśwództwa i powiaty pozosta­
wione są same sobie, jeśli nau­
czyciele muszą często postępo­
wać w myśl wytycznych: „Ja 
ci radzę, rób, jak uważasz”, 
gdyż centralne 
zdążyły
wiedzteć, że ostateczny wniosek 
z narady ministerialnej był na­
stępujący: W naszych szkołach 
po VIII plenum zaszły i zacho­
dzą duże przemiany, ale są to 
przemiany żywiołowe, absolut­
nie nie kierowane przez władze 
centralne.

Taka też była myśl przewo­
dnia listu otwartego do Mini­
stra Oświaty 
w nrze 46 
skiego".

List ten, 
radzie, stal

wytyczne nie 
nadejść. Można po-

zamieszczonego 
„Głosu Nauczy ciel-

odczytany na na­
się — można to 

niewątpliwie powiedzieć — re­
jestrem zagadnień, do których 
Minister Oświaty musiał się 
choćby „na gorąco" ustosunko­
wać.

W podsumowaniu narady 
stwierdzono, że najważniejsze, 
decydujące dla przyszłości szkol­
nictwa w Polsce zadanie stoją­
ce obecnie przed Ministerstwem 
Oświaty to zagadnienie nowego 
ustroju szkolnictwa. Decyzja w 
sprawie przedłużenia okresu na­
uczania w szkołach zawodowych 
już została powzięta.

zmianę ustroju 
przyszłość Mi- 
będzie jednak 

jak to ó- 
Rąrąnowski

palących 
szkoły w 
polsko-ra- 
nas^e. pro* 

_____ _ ____instrukcje 1 
cała praktyka szkoły były — mó­
wił minister Baranowski — wier­
nym odbiciem uproszczonej, cze­
sko wulgarnej propagandy ubiegłe­
go okresu. Dlaiego nie mogła ona 
mieć walorów wychowawczych 
Trzeba usunąć fen balast wielkich 
słów, szumnych haseł i napuszo­
nych deklaracji. Trzeba liczyć 
młodzież myśleć politycznie, rozu­
mieć polską racje stanu. Interesy 
naszego narodu, ukazywać rz-'tcl- 
'nie idee moralne, społeczno i na­
rodowe Wielkiej Rewolucji Socja­
listycznej. Nauczyć młodzież od­
różniać najgłębsze przesłanki przy­
jaźni i sojuszu dwu równopraw­
nych i suwerennych państw socja­
listycznych od błędów przeszłości. 
Powinn;śmy wskazywać młodzieży 
na tę bezsporną prawdę, że istnie­
nie polski, jej postęp, rozwój i 
niepodległość -ą n:ęrozerwaln!ę 
związane z obozem socjalizmu. Ta 
bezsporna prawda wynika z Idei 
socjalizmu, którą wybrał nasz na­
ród, z naszego położenia geogra­
ficznego. z układu stosunków po­
litycznych w święcie.

jednym 7. najbardziej 
problemów' jest rola 
kształtowaniu przyjaźni 
ftzieckiej. W tej sprawię 
gramy. podręczniki.

Przewidując 
szkolnictwa na 
nisterstwo nie 
dłużej zwlekać 
świadczył min.
z rewizją obecnie obowiązują­
cych programów nauczania. 

! Dotyczy to zwłaszcza takich 
przedmiotów jak np. język pol­
ski. historia, języki obce, geo­
grafia, które trzeba oczyścić z 
tego, co okazało się fałszem, 
sztuczną aktualizacją i nie 
sprzyjało ani zdobywaniu ści­
słej wiedzy, ani wychowaniu. 
Minister zapowiedział opraco­
wanie 'niezbędnych doraźnych 
zmian w programach tych 
przedmiotów w ciągu miesiąca, 
jeżeli zaś chodzi o naukę o 
Konstytucji (lub naukę o Polsce 
i święcie współczesnym w szko­
łach zawodowych), to zalecił 
zawieszenie nauczania tego 
przedmiotu do czasu wydania 
odpowiednich wytycznych. Do 
tego czasu lekcje tego przed­
miotu powinny być przeznaczo­
ne na rozmowy nauczyciela z 
ucznśomi na tematy aktualnych 
wydarzeń w kraju i za granicą, 
na omawianie zagadnień poli­
tycznych, gospodarczych i kul­
turalnych. Winny one mieć cha­
rakter godzin wychowawczych. 
Materiały do nich winien nau­
czyciel czerpać z życia szkoły, 
środowiska, z prasy codziennej, 
literackiej i gospodarczej.

Drugi palący problem — ja­
ki minister omówił w podsu­
mowaniu •— to sprawy związa­
ne z wolnością sumienia i wy­
znania. Ministerstwo pragnie 
takiego układu stosunków w 
szkole, by praktyki religijne, 
pobieranie nauki religii były 
pozostawione rzeczywiście swo­
bodnemu uznaniu rodziców i 
uczniów, by były ich sprawą 
prywatna, a nie sprawą urzę­
dową lub administracyjną. Dla­
tego Ministerstwo opowiada się 
za świeckością sz.koły. Sprawy 
praktyk religijnych i nauczania 
religii nie powinny być zwią­
zane z. instytucją państwową, 
jaką jest szkoła, i nie powinny 
być przez, nią regulowane. Dla­
tego uznać należy z.a szkodli­
we np. praktyki niektórych in­
ternatów lub zakładów wycho­
wawczych. które utrudniają 
uczniom wierzącym udział w 
nabożeństwu e. Organ iz.a cj ą 
wszelkiego rodzaju form kul­
tu. religijnego powinien zająć 
się we własnym zakresie koś­
ciół i rodzice według swego u- 
z.nania przy zapewnieniu im 
pełnej swobody i możliwości 
w tej dziedzinie. Jest to jeden 
z. podstawowych warunków — 
mówił minister — usunięcia 
istniejących rozdźwięków mię­
dzy szkołą a rodzicami, usu­
nięcia krzywd dzieci niewie­
rzących i nie biorących udzia­
łu w praktykach religijnych. 
Nauczycielstwo, wierne swym 
tradycjom postępowym, wierne 
naszym narodowym tradycjom 
humanizmu i tolerancji, wier­
ne ideom braterstwa ludzi, po­
winno przeciwstawić się zdecy­
dowanie wszelkim przejawom 
dyskryminacji i terroru wobec 
uczniów niewierzących, bądź 
wobec uczniów pochodzenia 
żydowskiego, co niestety w 
niektórych szkołach się zdarza.

Za największy i najistotniej­
szy błąd szkoły uznał minister 
jej izolację od życia środowi-

ska i narodu mimo stałego gło­
szenia haseł więzi szkoły 
środowiskiem i 
stwem. Izolacja ta 
lą z . jednostronnego 
nia naszego życia, z 
trudności i błędów, z 
ły wszystkich 
zjawisk i ich aprobaty 
względu na fakty i ich rzeczy­
wistą ocenę przez społeczeń­
stwo, 
pomiędzy szkołą 
między słowami 
między uczniem a 
lem. Dlatego szkoła 
torytet, zaufanie młodzieży i jej 
pozytywny wpływ wychowaw­
czy malał. Minister podkreślił 
z całym naciskiem, że za ten 
stan rzeczy najmniej odpowie­
dzialny jest nauczyciel. Zrzu­
canie odpowiedzialności za o- 
becny stan oświaty i wychowa­
nia na nauczycieli byłoby je­
szcze jedną krzywdą nauczy­
cielstwa, które pracowało w 
niezwykle ciężkich warunkach 
i często bez należytej pomocy 
ze strony władz. Źródeł błędów 
w pracy szkoły szukać należy 
w ogólnej polityce minionego 
okresu, w jednostronnej propa­
gandzie, w wytycznych Mini­
sterstwa, w programach i pod­
ręcznikach, przy czym system 
kierowania szkolnictwem ogra­
niczał swobodę nauczyciela, je­
go samodzielność i jakikolwiek 
rozsądny i twórczy sprzeciw.

ze 
społeczeń- 

wynika- 
oświetla- 
zatajania 
pochwa- 

zachodzącycb 
bez.

Stwarzało to rozdźwuęk 
a domem 

a czynami, 
nauczycie- 
traciła au-

„Jak było”
1T AWIĄZUJĄC do artykułu 

B. Milewicza „Niezwycię­
żona szkoła1' w nrze 42 „Głosu 
Nauczycielskiego" oraz umiesz­
czonego tamże wezwania Re­
dakcji — donoszę, że w r. 1948 
ukazała się -wydana przez 
PZWS moja skromna książecz­
ka pt. „Jak było" — zawiera­
jąca szkice i opowiadania z 
dziejów szkoły i nauczyciela 
podczas okupacji niemieckiej w 
Polsce 1939 — 1945.

Nie mogąc wówczas uzyskać 
jej wydania w, innych instytu­
cjach wydawniczych zgodziłam 
się nn propozycję PZWS'przy­
stosować ją do użytku młodzie­
ży szkolnej. Swego czasu ksią­
żeczka ta figurowała, jako „do­
zwolona" w spisie lektury dla 
kl. VIII. Potem zniknęła z te­
go spisu.

JAK BYŁO

Obecnie — mówił minister 
— gdy zrywamy całkowicie z 
błędami przeszłości, gdy us” 
wamy je we wszystkich d 
dżinach życia politycznego 
społecznego, gospodąrczęgo, 
kulturalnego, gdy przywraca­
my nie w deklaracjach, lecz 
w rzeczywistości właściwe so­
cjalizmowi formy i treści po­
stępowania, nauczyciel i szkoła 
ma możliwość rriówieriia mło­
dzieży prawdy, samodzielnego 
myślenia i twórczego działania. 
Szkoła i nauczyciel odzyskuje 
pełne prawa i możliwości wy­
chowania młodzieży. Z tej peł­
ni praw wynika ogromna od­
powiedzialność szkoły i nauczy­
ciela. Chodzi o pozyskanie ca­
łej młodzieży dla pracy, dla 
nauki, dla postępu, dla naszej 
drogi do socjalizmu.

W końcu swego podsumowa­
nia minister Baranowski zaak­
centował 
śpteszenia 
wódzkich 
cyjnych, 
naprawić 
nauczycielom 
przednich j]_ 
zwolnienia i przeniesienia. Za­
powiedział również, że Mini­
sterstwo będzie konsekwentnie 
przestrzegać realizacji posta­
nowień ustawy o prawach i o- 
bowiązkach nauczycieli.

(H-S)

konieczność 
działalności 

komisji 
by jak 

krzywdy 
w

przez.

przy- 
woj e~ 

rehabilita­
nt j szybciej 

wy rządzone 
latach po- 

niesłuszne

Nowe zgłoszenia
VJTf ZWIĄZKU z ogłoszonym 

konkursem ta pamiętnik 
.Tajne Nauczanie" ogłoszonym 
w 42 nrze „Głosu Nauczyciel­
skiego" podajemy dalsze nazwi­
ska kolegów, którzy zgłosili 
swój udział: Antoni Stępniew­
ski. Starachowice. Czesław Ję- 
draszko, Warszawa; Kazimierz 
Lukonislii. Swiecie n/WŁsłą; Ja­
nina Kleczyńska, Sulejówek; 
Zofia Fajfer, Poznań; Adam Ba­
biński, Łódź; Władysław Jodko, 
Warszawa; Jan Martowlez, Lidz­
bark Warmiński; Kazimierz 
Sulkowski. Przasnysz; Janina 
Latynbwicz, Mińsk Mazowiecki; 
Wanda Warzecka, Orzelec Duży. 
Poza tym niektórzy z kolegów 
nadesłali już swoje prace do re­
dakcji.

JEŻELI wychowawcze oddzia­
ływanie może być środkiem 
skutecznym do stworzenia, 
człowieka moralnego, spo­
łecznie pożytecznego, względ­
nie do nawrócenia na tę 

drogę błądzących, to należy zastanowić 
się. czy i jakie istnieją w człowieku 
czynniki- ną których można by budować 
moralność, oraz, jak realizuje się postę- 
pówanie moralne i jak powstają poję­
cia moralności, aby znowu wrócić do 
niepokojącego prtante. jak wychować 
moralnie, jak uchronić młodego człowie­
ka przed pokusami, wiodącymi do zła 
i choć tylko w małym odsetku — przed 
oblicze sędziego.

Moralność w najprymitywniejszym 
tego słowa ujęciu, to zgodność z norma­
mi” moralnymi grupy społecznej, niemo- 
ralność to niezgodność z. tymi normami 
lub działanie przeciw interesom i po­
myślności grupy. Prawdziwa moralność 
to dobrowolna zgodność że społecznymi 
zasadami. To nie uleganie tylko autory­
tetowi -zewnętrznemu, więc nakazowi, 
lecz uznanie tego autorytetu z.a włas­
ny, Moralności towarzyszy poczucie fkl- 
powiedzialności i uznanie wyższości do­
bra społecznego ponad własne pożąda­
nia. Rozwój morąlny zawiera więc dwa 
momenty, intelóklualny umysłowy i im­
pulsywny. wolicjonalny. Dziecko musi 
zrozumieć to. co jest dobre i słuszne, a 
co złe. Ponadto dziecko musi chcieć 
czynić to. co dobre i unikać tego, co złe.

Aby dziecko chciało czynić dobrze, 
często wbrew własnym popędom i po­
kusom. musi doświadczać aprobaty spo­
łecznej. musi więc widzieć, że dobro jest 
wynagradzane, musi wiedzieć, czego 
grupa społeczną od niego oczekuje. 
Dziecko musi mieć sposobność czynić to, 
co dobre, musi wytworzyć nawyk po­
stępowania moralnego i utworzyć po­
jęcia moralne.

Wychowanie zmienia kierunek 
poglądów

Czy istnieją w dziecku naturalne, mo­
ralne skłonności? Wieki całe przyjmo­
waliśmy z.a prawdę, że dziecko, czło­
wiek. jest z natury skłonny do złego. 
Rousseau głosił namiętnie, że dziecko 
rodzi się dobre, a tylko człowiek i wy­
tworzona przez niego kultura je psuje. 
Dziś godzimy się wszyscy z. tym. że 
człowiek nie jest, ani dobry, ani z.ly 
z natury. Opierając si$ na biologii, mo­
żemy obserwować, że człowiek jak każ­
da żywa istota dąży do utrzymania się 
przy życiu, że jego popędy śą egocen­
tryczne. Wychowanie zmienia kierunek 
popędów z. egocentrycznych na hetero- 
centrycz.ne. musi wiec oprzeć się na 
tych czynnikach wrodzonych lub naby­
tych, które umożliwiają zmianę kierun­
ku popędów, a więć umożliwiają dzia­
łanie moralne.

Czynnikami tymi są: zaufanie do star­
szych, potrzebą współżycia z drugimi, 
dążność do rozwijania i wzmacniania 
swych sił zarówno fizycznych, jak psy­
chicznych dla stania się samodzielnym.

Nie trzeba specjalnie udowadniać, że 
czynniki te istnieją od pierwszych dni 
życia. Bezwzględne zaufanie do matki, 

do rodziców jest koniecznym następ­
stwem zupełnej biologicznej zależności 
dziecka. Przez analogię budzi się takie 
zaufanie do wszystkich dorosłych, jako 
tych, klórz.y mogą pomóc. Zasadniczo 
takie ustosunkowanie się do ludzi poz.o- 
staje u normalnie rozwiniętych ludzi 
przez, cale życie, o ile doświadczenia 
przeciwne nie nauczyły cz.egoś innego.

Koniecz.ność współżycia z ludźmi jest 
społecznie uwarunkowana i trwa rów­
nież. stale, wytwarzając zrozumienie 
współzależności.

Także dążność do samodzielności, nie­
zależności. objawiająca się już. w naj­
wcześniejszym niemowlęctwie, a trwa­
jąca także przez, cale życie, jest biolo­
gicznie zrozumiała.

Często nie widzimy tych cech dziecka, 
nie z.dajemy sobie sprawy z ich istnienia, 
gdyż widzimy tylko słabość dziecka, jego 
od nas zależność i nieświadomie nawet 
nadużywamy naszej przewagi. Jeżeli to 
nadużywanie ma często miejsce, lo w 
wyniku tego budzi się w dziecku oba­
wa przed dorosłymi, silnymi, a gdy dal­
sze doświadczenia życiowe dziecka, 
słusznie czy niesłusznie, wzmogą obawę 
i osłabią zaufanie do starszych, wtedy 
dziecko chcąc zachować czy ratować 
swą wolę, ucieka się do różnych sposo­
bów, by uniknąć samowoli starszych, 
więc kłamie, szuka podstępów. Walka 
wrodzonego etos z. naciskiem starszych 
powoduje mieszanie się dobrych i złych 
rysów, które obserwator raz. widzi jako 
wrodzoną niewinność dziecka, dobroć 
dziecka, drugi raz. jako wrodzone zło.

Rozwój zrozumienia postępowania 
_ moralnego

Dostosowanie się dziecka do wyma­
gań moralnych., tj. początkowo do norm 
narzucanych przez starszych, odbywa 
się w każdym okresie życia inaczej. 
Rozróżniamy cztery takie okresy.

1. Do 3 roku życia dziecko uważa to, 
co przyjemne — z.a dobre, nieprzyjemne 
-— za złe. Brak mu zmysłu dla obowiąz­
ku. dla zobowiązań wobec innych. 
Dziecko czyni więc, co mu sprawia 
przyjemność bez względu na innych, nie 
czyni nic, by pozyskać względy innych 
osób. Nie ma tzw. wyrzutów sumienia, 
że czymś przykrość komuś wyrządziło. 
Nie zna praw własności, bierz.e, co je 
zaciekawia. W tym okresie tylko ciągłe 
i konsekwentne przyzwyczajanie prowa­
dzi dziecko do zrozumienia tego, co 
wolno, a czego nie wolno.

11. W okresie od 3 do 6 roku życia 
ustala się zachowanie dziecka. Nie wie 
ono jeszcze, dlaczego coś jest złe lub do­
bre, ale wie, jak ma postępować. Nie 
rozumie jednak normy. Koło 5 i 6 roku 
życia powinno dziecko nabrać nawyku 
posłuszeństwa. Jeżeli jest nieposłuszne, 
to wina niekonsekwentnego postępowa­
nia. Pojęcie dobra i zła kojarzy dziecko 
z. nagrodą., lub karą, jako oceną swych 
czynów. Istnieje często roz.bieżność mię­
dzy czynami a -słowami, ale dziecko nie 
kwestionuje sprawiedliwości norm. 
Przed 6 rokiem życia dziecko nie czuje 
winy, gdy źle robi, boi się tylko kary.

Nie złapane na złym, nie ma „wyrzu­
tów sumienia".

12. Od 6 roku życia do okresu dojrze­
wania, tj. 12. 13 roku życia pojęcia 
moralne tworzą -się pod wpływem oto- 
cz.enia i rówieśników. Dziecko stosuje się 
ściśle do wymagań grupy przy zabawie 
i nauce. Między 10 a 12 rokiem życia 
rozumie już zasady prawa, rozróżnia, co 
moralne a co nie. ma bogaty słownik 
moralny, wie, co zgodne z honorem, 
z. sytuacją, ale samo siebie nie umie 
ocenić. Wie, że złem jest kłamać, być 
tchórzem, znęcać się nad słabszymi, 
mniejszymi, przywłaszczać sobie cudze 
rz.ećzy, oszukiwać, zdradzać przyjaciół. 
Gani i potępia to. co gani i potępia gru­
pa. Dziecko jest nietolerancyjne, bez­
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MORALNOŚCI 
trzeba się uczyć

kompromisowe. W szkole jest często 
nieznośne i dużo sprawia trudności 
i przykrości swym wychowawcom. Gdy­
by było inaczej, byłoby nienormalne.

IV. Okres ten od 13 do 14 roku życia 
jest okresem tworzenia sie moralności. 
Pochwała i nagana ze strony rówieśni­
ków mają nadal wielkie znaczenie, ale 
łączy się z nimi świadome pojęcie tego, 
co dobre a co złe. Rozszerza się pojęcie 
grupy na całe społeczeństwo, a społeczne 
uznanie lub nagana robią bardzo wielkie 
wrażenie, największe między 16 a 18 ro­
kiem życia. W tym cz.asie dyskutuje 
się problemy moralne, formułuje wła­
sny kodeks moralny. Poczucie samo­
dzielności rośnie. Młodzieniec kocha do­
bro dla dobra nie dla korzyści, jest 
zdolny do poświęceń. Jest bezkompro­
misowy w ocenie postępowania moral­
nego, często wobec siebie, a gdy widzi 
niewspółmierność wymagań i czynów, 
popada w depresję — „jak daleki jestem 
od doskonałości", i w samopotępięnie. 
Stąd kapryśność, uleganie nastrojom.

Często budzi się bunt przeciw istnie­
jącym normom. Przy niestałości emocjo­
nalnej młodzieniec ulega chwilowym 
impulsom, których później żałuje. Punkt 
kulminacyjny młodzieńczej przestępczo­
ści przypada właśnie na 15 — 17 rok 
rok życia, tj. na okres, w którym młody 
człowiek w poczuciu swej siły, swego 
bezkompromisowego poglądu na świat 
chce czynić dobrze, reformować, kryty­
kować. Stąd przeskoki z ekstremu 
w ekstrem.

Sćharakteryzowaliśmy w najogólniej­
szych rysach rozwój rozumienia moral­
ności u dziecka i młodocianego. Nie ma 
wprawdzie zdecydowanych granic mie­
dzy okresami, ale możemy przyjąć za 
normę, że postępowanie dz.iecka do 3 
roku życia powodowane jest popędami, 
jest niewyuczone, ale przez konsekwent­
ne przyuczanie do postępowania zgod­
nego z. wolą starszych staje się nawy­
kiem i to często pozostającym na całe 
życie („gute Kinderstube"). W drugim 
okresie kary i nagrody uzgadniają dzie­
ci postępowanie z wymaganiami doro­
słych i utrwalają posłuszeństwo. W trze­
cim okresie tworzą się już motywy dzia­
łania pod wpływem opinii grupy, wiec 
społecznej, i utrwalają pojęcia mpral- 

ności. Ostatnia faza to poziom zrozu­
mienia dobra i potrzeb społecznych, 
okres własnej kodyfikacji praw, ustaw 
i ideałów, a rezultatem tego jest postę­
powanie dyktowane własnym sądem 
i krytycyzmem.

Czynniki powodujące wykolejenia

W rozwoju więc dziecka i młodego 
człowieka trzeba szukać przyczyn jego 
postępowania. Najniebezpieczniejszy wiek 
w tym względzie — to okres dojrzę,Wanią. 
Przebudowa fizjologiczna wywołuje na­
pięcia i niepokoje, których miody czło­
wiek nie rozumie i którym często nie 
umie dać rady bez mądrego kierowni­
ctwa. Obok zmian fizycznych dojrzewa 
umysł, staje się zdolny do abstrakcyj­
nego myślenia, do krytykowania w ze­
stawieniu -z tworzącymi się bezkompro­
misowo ideałami. To wytwarza uczucie 
niezależności i własnej siły. Stąd lekce­
ważenie autorytetów dotychczasowych, 
nieprzyjmowanie od nich uwag i wska­
zówek. natomiast większe zaufanie do 
rówieśników. Ale obok wzrostu sił ist­
nieje nadal niedojrzałość i brak doświad­
czenia życiowego. Zarozumiałość pcha 
do decyzji niedojrzałych, ambicja każę 
imponować lub przynajmniej nie ustę­
pować wobec starszych, śmielszych 
i może więcej zepsutych towarzyszy.

Naśladowanie tych, którzy imponują 
śmiałością i niezawisłością, to także mo­
tyw działania. Do tego dołącza sie żądza 
użycia życia, przyjemności i błyszczenia. 

Pragnienie przygód — normalny objaw 
w pewnym okresie życia — połączone 
z żądzą użycia, wywołują stan niepo­
koju. pragnienie pójścia w świat pełen 
przygód i obiecujący świetną przyszłość. 
Gdy ten stan podniecenia i siły, ale i nie­
stałości i niedojrzałości natrafi na śro­
dowisko podobne, wtedy wykolejenie 
moralne jest, bardzo prawdopodobne.

A więc wracamy do naszego założe­
nia. że tylko mądre wychowanie może 
zapobiec zlu. Istotnym zadaniem wy­
chowania. a raczej jedynym zadaniem 
jest tak kształtować i kierować życiem 
młodego człowieka, aby go utrzymać na 
drodze społecznie pożądanej, na drodze 
moralności społecznej.

Najpospolitsze grzechy młodzieży 
szkolnej to podpowiadanie, odpisywanie 
zadań, niedbalstwo w pracy, gadulstwo, 
przeszkadzanie w nauce. Cięższe to pi­
sanie i rysowanie na ścianach, w dojrzal­
szym wieku szkolnym — oszustwa, kra­
dzież pieniędzy jako środka użycia. Dla 
uproszczenia, zajmiemy się tylko poważ­
niejszymi wykroczeniami jak kłamstwo 
i kradzież.

Badanie motywów tych błędów i wy­
kroczeń pozwala na lepsze zrozumienie 
psychiki młodocianych, a więc i na wię­
cej skuteczne zabiegi •wychowawcze. 
Najwięcej badań przeprowadzono nad 
motywami kłamstwa i kradzieży.

Kłamstwo jest może najtrudniejsze 
do zwalczenia i staje się ważnym pro­
blemem pedagogicznym i moralnym. Na- 

.turalnie należy odróżniać kłamstwo od 
pomyłki, od nieświadomego złudzenia. 
Ograniczamy je do wypowiedzi niezgod­
nych z faktami, przy czym wypowiada­
jący się podaje za prawdę stan rzeczy, 
który w pełnej świadomości zna jako 
fałszywy. Kłamstwo jest świadomym, 
zamierzonym aktem wprowadzenia 

•w błąd.
Motywy kłamstwa, jak wykazuje 

psychologia zeznań, mogą być prawie 
niezliczone. Od kłamstw pozornych,, wy­
pływających z fantazji począwszy, ma­
my. kłamstwa r. obawy, strachu, potrze­
by. obrony, zakłopotania aż do kłamstw 
konwencjonalnych, heroicznych. dla 
utrzymania autorytetu, zachowania wsty­
du itd.

Eksperymenty wykazują, że dzieci 
ulegają pokusie, gdy mogą zyskać uznat 
nie nauczycielki lub zaimponować kole­
gom. Dziecko jest rzetelne na ogół, gdy 
chodzi o zdobycie rzeczy lub łakoci przez 
kłamstwo. Zapamiętajmy, . że . moment 
prestiżowy, moment imponowania in­
nym. wyróżnia się. przeważa..

Badania eksperymentalne nad moty­
wami kradzieży — przytaczają skłonność 
do lasowania, więc użycia rozkoszy, oraz 
chęć podniesienia swego prestiżu. Dziecko 
często nie myśli o wartości kradzionej 
rzeczy, wystarczy samo posiadanie. Naj­
częściej to się zdarza, gdy dziecko za­
miast zaspokojenia potrzeb w domu do- 
śtaje bicie lub słyszy klątwy. Skutek: 
dla samoobrony i samozachowania chłop­
cy popadają w nałóg włóczęgoski i kra­
dzież, dziewczęta w prostytucję.

Niezgodność czynów ze świadomością 
złego

Eksperymentalnie stwierdzono, że po­
stępowania nie należy identyfikować ze 
zdolnością sądu moralnego, nie można 
przyjmować, że dzieci źle postępujące 
nie wiedzą, że czyn ich jest zły, zdarza 
się w szkole, że dzieci na jednej godzinie 
potępiają szczerze kłamliwego bohatera 
czytanki i szczerze zapewniają, że czy­
nu takiego nie popełniłyby, a na na­
stępnej godzinie, nawet bezpośrednio, 
oszukują' nauczycielkę.

Pojęcia moralne rozwijają się w mło­
dości w okresie dojrzewania. Badania 
Slavens i Brogan z r. 1927 wykazały, 
że uczniowie szkół średnich nie ustępo­
wali studentom uniwersytetu w układa­
niu i wartościowaniu rysów moralnych. 
Nie wystarczy tylko uczyć pojęć moral­
nych. dziecko musi mieć dużo sposob­
ności stosowania w konkretnych sytua­
cjach wyuczonych zasad.

Rozbieżność między pojęciem moral­
nym a postępowaniem moralnym jest 
większa, niż się przypuszcza. Rozbież­
ność ta jest jeszcze większa u dzie­
ci przestępczych. Wiedzą one dokład­
nie, że czyny ich są złe, ale mimo 
to je popełniają. Barlett i Harris pole­
cili w r. 1935 stu dwudziestu ośmiu 
dziewczętom zakładu poprawczego upo­
rządkować według stopnia przestępczo­
ści 16 złych czynów. Odpowiedzi były 
tak wnikliwe, że nie różniły się od wy­
ników kontrolnej grupy studentek uni­
wersytetu. Stąd wniosek, że poznanie zła 
nie odstrasza, poznanie dobra nieko­
niecznie wystarcza do jego wykonywa­
nia.

Postępowania moralnego musimy się 
uczyć. Jest to nauka skomplikowana, za­
leżna od wielu czynników, które skła­
dają się na wypadkową naszego postę­
powania. Ale właśnie dlatego nie może 
być zostawiona przypadkowi, lecz kie­
rowana zawsze zgodnie z wytycznymi 
społecznymi. Dziecko musi w każdej 
sytuacji życia wiedzieć jasno i bezpo­
średnio. co jest dobre, a co złe. Trzeba 
dziecku te normy wytłumaczyć, o ile je 
już może zrozumieć. Wreszcie zgodnie 
z teorią uwarunkowanych odruchów 
Iwana P. Pawłowa, właściwe postępo­
wanie powinno być wynagradzane, po­
winno budzić zadowolenie, złe powinno 
być połączone z nieprzyjemną reakcją. 
Moralność musi być ćwiczona i to stale. 
Trzeba wszczepiać przekonanie, że to, 
co jest złem dzisiaj, będzie złem i jutro. 
Konsekwencja w postępowaniu jest na­
kazem koniecznym. Gdy wymagania 
domu, szkoły, grupy społecznej są zgod­
ne ze ,'sobą zasadniczo, dziecko łatwo 
przyswoi sobie normy, chętnie będzie 
naśladować wzory, bez zaburzeń przy­
swoi sobie, pojęcia dobra i zła. Gdy wy­
magania domu, szkoły, społeczeństwa są 
różne, gdy pewne czyny karane są w jed­
nej sytuacji,, tolerowane w drugiej, 
a w trzeciej może uznane jeszcze za 
możliwe społecznie, nie mogą wytworzyć 
się pojęcia moralności,
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Nie ruszać szkól średnich
pj A marginesie artykułu „De- 

’ centralizować — ale jak" 
parę 

sprawy 
które

chcialabym zamieścić 
uwag dotyczących 
szkolnictwa średniego, 
autor pragnie w jakiś spo­
sób powiązać „węzłem mał­
żeńskim" z powiatowymi wy­
działami oświaty. Wydaje m 
się, że byłby to raczej meza­
lians (proszę mnie źle nie ro­
zumieć) i to nie bardzo udany 
— zważywszy w pierwszym 
rzędzie wyraźną specyfikę szko­
ły średniej i problematykę w 
zasadzie zdecydowanie 
ną ód tej, której sfera 
je szkoły ' podstawowe.

Autor podkreśla w 
propozycjach, że ogólne proble­
my szkolne i społeczno-wycho­
wawcze są w powiecie niepo­
dzielne i wspólne dla wszyst­
kich szkół i placówek powiatu. 
— ja osobiście poszłabym jesz­
cze dalej — że problemy te są 
wspólne dla całej Polski i 
wszystkich krajów budujących 
u siebie socjalizm. Chodzi tyl­
ko o drobnostkę — o stopień i 
jakość w opanowaniu i realiza­
cji tych problemów — tu już 
niestety nie możemy tworzyć 
dla nich wspólnego mianowni­
ka. Składa się na to cały sze­
reg czynników kształtujących 
atmosferę wychowawczą i dy­
daktyczną szkół podstawowych 
i średnich, na którą z kole, 
składa się odmienność stosowa­
nych metod v’ zależności od 

stawianych szkole wymagań.
Na 

lizacji 
twem 
jego 
wysuwa się jednak jako con- 
ddio sine qua non — przygoto­
wanie takich kadr oświatowych, 
które by stały na wysokość, 
swego zadania w takiej czy in­
nej dziedzinie naukowej i rów­
nocześnie w każdej szkole nie­
zależnie od jej stopnia organi­
zacyjnego czu.y się na swoim 
miejscu. Niewątpliwie juz dzi­
siaj w wielu wydziałach oświa­
ty siedzą ludzie ż dużym sta­
żem pracy i z dużym zasobem 
wiedzy, że nawet, jeżeli chodzi u 
metody nauczania, przewyższają 
w niejednym nauczyciela szkol) 
średniej. Czy jednak mimo tych 
walorów taki czy inny kierow­
nik wydziału oświaty trwając 
od lat na swoim stanowisku 
kierownika adminislracyjneg- ■ 
mającego wylączn.e kontakty z 
nauczycielami szkól podstawo­
wych i z jej"ókreślonymi wy 
maganiami i poziomem, mógłb.i 
z powodzeniem wizytować szkołę 
średnią i w sposób obiektyw­
ny opiniować o pracy takiego 
czy innego nauczyciela?

1 leszcze jedna sprawa zary­
sowaną dosyć, według mnie

odmien- 
obejmu-

swoich

czoło problemu decentra- 
zarządzania szkolnic- 

średnim. jeśli chodzi o
konkretne rozwiązanie,

Nowe czasopisma 
pedagogiczne

i rns! „ zaRiąuj Wydawnictw 
sz:\.cnych końiumkują, że w roku 
lb.i< uiia^j się 4 uowe czasopisma pt„a.ąugivz||e:

JĘZYKI OBCE W SZKOLE

Kwartalnik Cena numeru zl 2.—. 
F.cnumeiatą roczna zl 8.—, pół­
roczna zi 4.— czasopismo dla uau- 
czy-.eu .tęzyjscw angielskiego, nie 
nu.„kiego, trańcuskiego i łaciny. 
Oai.iwia piflbicmatyke nauczania 
języ now onezcli w szkole, popala 
lyzuje osiągnucia i doświadczenia 
praaiyki szkolnej.

OŚWIATA DOROSŁYCH

Nie byliśmy wierni życiu
DARZYŁO się tak, 
że od dzieciństwa 
stykałem się z za­
gadnieniem kształ­
cenia przyszłych 
nauczycieli, bowiem

ciotka moja była nauczycielką 
seminarium. Pamiętam semina- 
rium nauczycielskie w Lublinie, 
które cieszyło się bardzo dobrą, 
zasłużoną sławą. W ogóle trze­
ba powiedzieć’, że nawet w 
czasach, gdy nie wypadało do­
brze mówić o przedwojen­
nych seminariach. nigdy nie 
słyszałem, aby ktoś narzekał na 
słabe przygotowanie zawodowe 
czy rzeczowe absolwentów' tych 
szkół. Zawsze podziwiałem ich 
gruntowną znajomość podsta­
wowych dzieł literatury, nawyk 
samodzielnych studiów, umie-

niewyraźnie — to organizowa 
nie ewentualnych wizytacji kie­
rownika powiatowego wydzia­
łu oświaty wespół z wizytato­
rem wojewódzkim — o ile kie­
rownik powiatowego wydziału 
oświaty nie jest specem w 
takiej czy innej dziedzinie 
Przypuszczam, że autor orientu 
je się w możliwościach wizyta­
cyjnych powiatowych wydzia­
łów oświaty w ogóle, dysponu 
jących — jak dotychczas — ka­
drą zupełnie niedostateczną, je­
żeli chodzi o szkoły bezpośred­
nio im podlegle. Praktyka 
wskazuje na 
przygotowanie 
klas VIII, i to 
krajowej, a to 
niejszy argument przemawiają-, , .
cy za przeprowadzeniem zde i rzetelnością, 
cydowanej korektury nadzoru!skromnego w 
pedagogicznego w powiatowych I przyjętego na własn.osc

j -i i • ■ x . : _ ■ i ałn C^’7xr nhrd r>r'7i3,z trwydziałach oświaty 
przede wszystkim

Niewątpliwe, że w związku z 
wymaganiami stawianymi nau­
czycielom coraz wyraźniej będą 
się wyrównywały i zacierały róż­
nice między nauczycielami szko­
ły średniej i podstawowej—wie­
my, że dziś już niektóre szkoły 
podstawowe mogą się poszczy­
cić kadrą wysokokwalifikowa­
nych nauczycieli, wiemy też, że 
są dobrzy nauczyciele szkoły 
podstawowej i źli nauczyciele 
szkoły średniej i na odwrót, me 
chodzi więc tu 
zgrzybiałe 
przeszłości 
elitaryzmu — niemniej nie mo­
żemy nie dostrzegać, że ciągle 
jeszcze istnieją między tymi 
szkołami poważne różnice nie 
tylko natury dydaktycznej i pe­
dagogicznej, lecz także organi­
zacyjnej i gospodarczej, a więc 
sytuacja — 
zbyt jest, 
postulały 
rządzania 
mogły wejść w stadium reali­
zacji nawet 
lecz po prostu 
ment.

Nauczyciele 
po zapoznaniu 
„Decentralizować — ale j: 
jak >at-wo się można dom.v 
i jak się tu i ówdzie słyszy -- 
westchnęli: — „Nie uszczęśli­
wiajcie nas 
li" (co zresztą 
autor artykułu). W 
stanie rzeczy wolimy 
lach organizacyjnych, 
nych. i n w es t y cy j n y c h 
no-wychowa wczyćh

“ niedostateczne Lotność gry na skrzypcach czy 
młodzieży dc-I irowadzenm choru, ba. nawet 

w skali ogólno-charakter pisma! Wiedza 
jest najwymow-J°-?ólna ówczesnego pokolenia 

“nauczycielskiego odznaczała się 
trwałością 
zakresie. lecz 

ma_ 
w sensie j termin. Czy chcę przez to po- 

ilościowym I wiedzieć, że byli to „ludzie bez 
“ -i-------------- ‘------------------- nie.

o dawno już 
i do rekwizytów 
należące poczucie

moim zdaniem — 
skomplikowana, by 
decentralizacji za- 
szkołami średnim.

nie jako reguła 
jako ekspery-

szkoły średnie., 
się z artykutem

— ..Nie 
w'brew naszej wo- 

przewidywal : 
obecnym 

w k!op< 
persona 1- 

i spolecz- 
zwracać się 

mimo wszystko choćby do naj­
bardziej odl (lego wojewódz­
kiego wydziału oświaty. Dla­
czego? Po prostu dlatego, że 
chcemy utrzymać jak najbar 
dziej przyjazne stosunki z po­
wiatowymi wydziałami oświa 
ty Bo właśnie w miastach po­
wiatowych. w których ruszą 
się. kotłuie często i wre mro­
wisko wzajemnych zadrażnień 
pretensji, niezaspokojonych am­
bicji itp.. w tych miastach, w 
których nierzadko szkoły śred­
nie znajdują się pćJd obstrzałem 
zarzutów o reakcję i elitaryzm 
takie riiałżeństwo. jak juz 
wspomniałam, me uzasadnione 
na razie obopólnymi potrzeba 
mi. okazałoby 
zdaje, tworem

A zatem czy 
zawarcie przez 
działy oświaty 
żeń: twa"?

się. jak mi się 
sztucznym.
słuszne byłobi 

powiatowe wy- 
takiego „mał-

HELENA ROBLICZKOWA 
G rójec

Czy to wychowanie jest moralne ?

Q Wychowanie indywidualne kolektywu

skazy"? Z pewnością — 
Chcę tylko przedstawić tak. jak 
ją widzę, tj. obiektywnie, ale 
bez osłonek, sytuację, jaka za­
panowała w naszych nowych 
zakładach kształcenia nauczy­
cieli i doprowadziła do tego, że 
młode kadry nauczycielskie są 
bez wątpienia gorsze, słabsze od 
dawnych.

Czegóż to bowiem nasze 
unowocześnione liceum pedago­
giczne uczyło młodzież chłopską' 
Po pierwsze sztuki najtrudniej­
szej: jak łączyć próżniactwo i 
bierność umysłową z przełado­
wanym ponad miarę dniem za­
jęć. Panowała bezmyślność ma­
ksymalnych wymagań, rabowa­
no dziecku cały jego wolny 
czas z wyjątkiem godzin snu. 
Uważano, że ucznia można za­
trudnić przed obiadem siedmio­
ma. ośmioma lekcjami, po obie- 
dzie — odrabianiem lekcji, po 
kolacji — referatem politycz­
nym; że można go kłaść spać 
pod akompaniament pogadan­
ki. budzić — prasówką. a u pro­
gu szkoły witać apelem. Ta 
ilość rzeczy i spraw zwalanych 
na głowę ucznia paczyła go i 
uczyła najbardziej wymyślnej 
samoobrony: wpędzała w stan 
otępienia.

Licea pedagogiczne wpajały 
ponadto zasadę dyskryminacji 
lekcji. Odrywano od godzin 
lekcyjnych poszczególnych 
uczniów, klasy, całą szkołę dla 
byle jakiego powodu: dekora­
cja. występ, masówka, zebranie 
capstrzyk itp. Nie opiniowano 
nas według wyników nauczania, 
lecz jedynie na podstawie po­
jętej w sposób V'-----------
aktywności politycznej, byle 
hucznej, byle masowej. Władze 
oświatowe przymykały oczy na 
liczne 
nauki

przypadki lekceważenia 
w liceum, jeśli tylko by_ 
dobrze widziane i noto- 
przez miejscowe czynniki 

podobnych 
również 

uczniów. Znam fakty prześlado 
wania bardzo dobrze zapowia­
dających się uczniów jedynie 
za to, że nie umieli lub nie 
chcieli brać udziału w jakiejś 
swoiście pojmowanej, akcji spo­
łecznej Zdolnego chłopca przez 
cztery lata gnębiono za to, że 
jeszcze w klasie I wyraził się 
krytycznie o pozornie 
wsi radzieckiej, skąd 
jego bliscy.

Akcja .stypendialna 
ceach. szeroki zasięg 
materialnej udzielanej ’ 
szkołach większości miodz.eży 
bez względu na jej postępy w

wane 
polityczne. Według 
kryteriów oceniano

Mi nw hyc nowy system szkolnictwa

maturę.
powyżej 

niepełne, 
obiektywnie, że 
okresie ucisku

tło 
gdyby

nauce, lekceważenie sprawy 
odpłatności za wyżywienie w 
internacie — wszystko to przy­
czyniało się jeszcze do pogłę­
biania demoralizacji młodzieży. 
W ten sposób ucz.ono ucznia 
podłości — wskazywano mu 
^zereg dróg, którymi należy 
kroczyć, aby nie ucząc się zdo­
być promocję i

Odmalowane 
ogólne byłoby 
nie stwierdzić 
w tym długim
i panowania żelaznego systemu 
edukacyjnego, który był w li­
ceach pedagogicznych o wiele 
twardszy niż w innych szko­
łach, istniały — wprawdzie 
nieliczne — dobre licea, a na­
wet w złych zakładach nurto­
wały niektóre szlachetne dąże­
nia światłych, choć sterroryzo­
wanych ogólną atmosferą, nau­
czycieli. Wtedy właśnie (szcze­
gólniej w latach 1948—1952) 
próbowaliśmy uczyć młodzież 
socjalistycznego myślenia za­
miast socjalistycznej wiary; nie­
legalnie przemycaliśmy zachwyt 
nad pięknem literatury, bez­
prawnie uczyliśmy wzruszeń 
nad Majakowskim czy Słowac­
kim. tam gdzie trzeba było 
gnieść samą tylko sztampą, po­
żal się Boże socjologii. Była to 
ciekawa forma na wpół tajnego, 
a komunistycznego w treści nau­
czania w tym okresie zwanym 
ogólnie — okresem kultu 
nostki.

Te najbardziej czarne 
mamy już niewątpliwie za 
bą. 
wrócić i mam pewność, że nie 
powrócą. Okres otrzeźwienia 
datuje się od kilku lat. Już od 
trzech czy czterech lat wolno 
w liceach pedagogicznych oce­
niać ucznia obiektywnie, według 
jego postępów. Już drugi czy 
trzeci rek nie urządzamy wyści­
gów statystycznych w dziedzi­
nie ocen okresowych. Już pierw­
szy czy drugi rok ograniczamy 
zjawisko darmowego pobytu 
ucznia w internacie.

Czy wszystko mamy już poza 
sobą? Nie! Jesteśmy bez dobrej 
tradycji, co gorsza, mamy 
tradycję, 
■puścizny 
jeszcze żyją.

Sprawy, o których będę teraz । 
mówił, to sprawy, które oczy­
wiście wychodzą poza ramy 
problematyki liceów pedago­
gicznych. ale sądzę, że pozosta- 

^£,r„°iSZCK°,A« -d w iak najbardziej ścisłym 
' “ związku właśnie z kształceniem' 

jyychowawców. I dlatego je tu­
taj poruszam.
Ą WIĘC przede wszystkim 

sprawa wychowania moral­
nego. Uderzało nas zawsze ubó 
stwo, niepełność. frazeologia naj 
bardziej ogólnikowo sfórmulo 
wanych norm w podręcznikowe 
pojętej moralności socjalistycz­
nej. Napiętnowano moralność 
starą, zanim jeszcze okfęślonr 
nową. Nie chcę tu bynajmniej | 
bronić moralności głoszonej . 
przez kościół. Uważam jednak 
że w przyjętym przez naród 
obyczaju sa trwale element) 
szczegółowych norm moralnych 
z którymi musimy się liczyć 
wychowując młodzież danego 
kraju. A co u nas się stało?

Wyszydzono 1 zdyskredytowa­
no wszelką starą moralność, a 
nie dano na jej miejsce żadnej. 
Powstała luka. Wielkich, pow­

życta 
wrócili

li-w 
pomocy 
w tych

jed-

lata 
so- 

Óne nigdy nie powinny

zlą
Niektóre element,)' 
lat czterdziestych

szechnych, a jednocześnie szcze­
gółowych norm moralności nie 
umieliśmy dotąd w ogóle stwo­
rzyć w naszym ustroju, 
szukać wzorów 
trzeba by się odwołać do 
rych rewolucjonistów typu Wa­
ryńskiego i Gorkiego i studiu­
jąc ich układ duchowy budo­
wać wyobrażenie człowieka, 
który miał powstać, ale nie 
zrodził się wcale w naszych 
czasach. Jaka może być mo­
wa o wychowaniu moralnym w 
systemie, który tolerował zbrod­
nie, a szukał zła w drobnej spe­
kulacji tłuszczem. kumoter­
stwie, biurokracji. Nie bronię 
spekulantów ani biurokratów. 
Ale żądam poczucia skali zła. 
Tolerowaliśmy gwałty będące 
publiczną tajemnicą. gwałty 
popełniane przez naszą beriow- 
szczyznę. a rozdzieraliśmy szaty 
nad ziem, które szerzył prywat­
ny zakopcony szewc ostrołęcki 
pochylony nad własnym — o 
zgrozo — nieuspołecznionym 
kopytem!

Skąd miał się brać u naszej 
młodzieży entuzjazm 
kiedy 
iskry 
kiemu zlu społecznemu. Kaza­
no się cieszyć gigantem fabrycz­
nym. a zakazywano troski o nę­
dzę 
się 
ale 
wy 
własnej biedy.

I zastanawiam się nad tym. 
co by zostało z naszej młodzie­
ży, gdybyśmy jej dali tylko ta­
kie wychowanie, jakiego żądał 
program, gdybyśmy się opierali 
tylko na materiale zawartym w 
naszych podręcznikach. Myślę 
tu o tak bliskich nam i kon­
kretnych sprawach jak: stosu­
nek do starszych, do kobiet, ob­
rona słabych, bezbronnych, 
skrzywdzonych, w ogóle o sub­
telności i delikatności uczuć, 
które niestety tak sugestywnie 
umiały niszczyć niektóre książ­
ki nasze i obce.

Twierdzę, 
młodzież ma 
ne zasady i 
zła, to dzieje 
ki ’ ' ' 
nauczyciela, 
jakby nieoficjalnie, czasem nie­
legalnie, a zawsze „nadprogra­
mowo" budził instynkt moral­
ny ucznia.

Ale twierdze również, że nie­
stety licea pedagogiczne w la­
tach 1949 — 1952 celowały w 
nietolerancji religijnej. Jej roz­
miar i forma zależały od indy­
widualności dyrektora zakładu, 
od jego przyzwoitości, zależały 
od grona. Czasem dzięki kultu­
rze kierownika zakładu prze­
biegały całkowicie bezboleśnie.' 
Ale obowiązywały wszędzie. 
Pamiętam władze szkolne za­
czajone na balkonie, aby śle­
dzić, czy ulicą nie idzie któraś 
z. uczennic dc kościoła. Wiem 
o dyrektorach i nauczycielach 
zrywających medaliki z szyi 
dziecka. Zdradą stanu było za­
stanawiać się nad tym. czy 
nie ma w takich posunięciach 
krzywdy młodzieży. Wyszydza­
liśmy tu 
czeń m.uśiał zrezygnować 
praktyk religijnych, zanim 
przekonano o ich bezsensowno­
ści. Nie wychowywało to ludzi 
świeckich, szerzyło tylko zakła­
manie wśród młodzieży i nau­
czycieli.

Aby 
natchnień. 

,ta-

twórczy, 
nie rozniecano w niej 
buntu przeciwko wszel-

ojca robotnika. Wzruszano 
niedolą murzynów w USA. 
tępiono jako antypaństwo- 
odruch współczucia dla

że jeżeli nasza 
dzisiaj często pew- 
odróżnia dobro od 
się tak tylko dzię- 

nieoficjalnemu wpływowi 
który prywatnie.

młodzieży.
wszelkie wahania. U- 

z 
.go

Wydaje mi się. że powinniś­
my śmiało przejść na swobodę 
praktyk religijnych uprawia­
nych poza szkołą. Powinniśmy 
w internatach pozostawić nie­
dziele wolne od zajęć i organi­
zować je tylko dla chętnych. 
W procesie krystalizacji nowego 
światopoglądu może obowiązy­
wać tylko jedna droga — ta 
najtrudniejsza: przekonywanie i 
budzenie myśli. Przekonywanie 
i wysłuchiwanie kontrargumen­
tów młodzieży, dyskusja. A 
resztę pozostawić należy swo­
bodnemu wyborowi ucznia. In­
ne wychowanie jest niemoralne 
Jest sprzeczne z poczuciem 
przyzwoitość*. Nie chcę krzyżów 
wiszących w klasie, nie chcę 
księdza w radzie pedagogicznej, 
ale nie chcę również słyszeć ta­
kich wypowiedzi ucznia, jak u 
nas w klasie IIIc: „Za cztero­
letni pobyt w liceum 
gicznym trzeba płacić 
latami kłamstwa".

Szkoła powinna być 
powinna 
postawę ideologiczną, 
tępić szowinizm i fałszywą py­
chę narodc-wą, powinna się 
strzec powrotu fali antysemi­
tyzmu, na co zwrócił uwagę w 
swoim artykule prof. Kotarbiń­
ski. ale w tej walce o młodzież 
nie wolno nam nigdy stosować 
faszystowskich 
uczeń ma 
swoje oblicze 
ksztalcać, ale
YY RESZCIE chcę krytycznie

* * ustosunkować się do tego, 
co nazywaliśmy „wychowaniem 
kolektywnym". Powierzchowna 
znajomość podstaw teorii wy­
chowania kolektywnego do nie­
dawna jeszcze zwalniała nau­
czyciela od wszelkich studiów 
nad charakterem jednostki, 
tymczasem wiemy dobrze, 
nie można w klasie widzieć tyl­
ko gromady, nawet zwartej, na- 

wspólnym ce- 
rządzonej przez 
Wychowanie ko­

na 
za-

zajmować

perła go- 
czterema

świecka, 
wyraźną 
powinna

metod. Niech 
prawo zachować 
duchowe. Prze- 
nie deptać.

A 
że

wet przejętej 
lem. nawet 
swój aktyw, 
lektywne musi być oparte 
pewnych indywidualnych
biegach, bez których nie ma w 
ogóle procesu wychowania. 
Adler powiedział kiedyś, że cha­
rakter człowieka jest jego lo­
sem. Może zdanie to nie zawie- 

..ra całej prawdy, ale w każdym 
razie zawiera jej bardzo dużo. 
Nad kolektywem bowiem moż­
na panować dopiero wtedy, gdy 

jednostkę. 
Oczywiście nie ma sukcesów i 
nie ma radości, nie ma rozma­
chu — bez wychowania kolek- 

dobie 
nie-

się zna i rozumie

tywnego; zresztą w 
wspólnoty form życia 
przyuczanie do niej młodzieży 
jest anachronizmem, ale zapo­
minanie o konieczności zindy­
widualizowania swojego stosun­
ku do dzieci jest przekreśle­
niem całego wychowania.

Kolektyw powinien być ma­
ły: zastęp harcerski, zespół 
przedmiotowy, kółko drama­
tyczne itp. I nie zawsze — sta­
ły. Czy uczeń przez cztery: lata 
musi tkwić stale w tym samym 
kolektywie? Chyba nie. Nale­
ży tylko wykształcić umiejęt­
ność szybkiego i sprawnego 
tworzenia się kolektywu; trzeba 
wytworzyć przyjacielskie in­
stynkty i skłonność do łatwego 
łączenia się w przyjazne, swo­
bodne związki koleżeńskie: dla 
wycieczki — inny, dla rozegra­
nia meczu — inny, dla przed­
stawienia — jeszcze inny. Cho­
dzi o wychowanie młodego 
człowieka spragnionego towa­
rzystwa, przyjaźni i współpracy, 
a nie o stworzenie sztywnych 
form kolektywu-kanonu, któ­
rym koniecznie ma być klasa.

(dokończenie na str 4)

Mój projekt
Proponuję przedyskutować sy-। System przedstawiony przeze 

stern szkolny według poniższego mnie stwarza możliwości wybó- 
schcmatu. j ru zawodu w różnym wieku, a

Technikum 

zawodowe

Wyzszy zakład kurs zawodom/ 

naukowy 
2-letnie liceum

dla maturzystów

3-letnie gimnazjum 
ogoLnoksztafcące

Zasadnicza szkoła zawo-

-dowa Nauka zawcdu.

Szkoła rolnicza Jonę 

szkoły i kursy-np gosp dom

Siedmioletnia szkoła podstawoK/a

Schemat ten wskazuje, że po 
ukończeniu szkoły podstawowej 
następuję pierwsze zróżnicowa­
nie dalszej nauki uczniów pod 
kątem ich przyszłego zawodu, a 
mianowicie część młodzieży mo­
że iść do 3-letmego gimnazjum 
ogólnokształcącego, część do za- 
sadniczych szkół zawodowych. [ 
część do szkól rolniczych itp. Po 
ukończeniu tego stopnia szkole­
nia młodzież ma możność pój- ; 
ścia do liceum ogólnokształcące- i 
go lub do technikum zawodo­
wego. a więc dokonuje się dru­
gie zróżnicowanie szkolenia (a 
tym samym wybór zawodu). 
Wreszcie .— po ukończeniu li­
ceum lub technikum następuje 
trzecie zróżnicowanie, tj. wybór 
kierunku studiów wyższych i 
ostatecznego zawodu.

Za tego rodzaju systemem 
przemawia wiele względów. Do­
tychczas wybór zawodu doko­
nywał się tylko po ukończeniu 
przez ucznia klasy VII, tj. 14 lat 
życia. Ale uczniowi w wieku 
lat 14 naprawdę trudno jest po­
dejmować decyzję i wybierać 
zawód, a więc robią to za niego 
rodzice, którzy w jakże wielu 
wypadkach nie kierują się 
zdolnościami, zainteresowania­
mi, możliwościami dzieci, ale 
swymi nie zawsze zdrowymi am­
bicjami.

mianowicie: po skończeniu sied­
mioletniej szkoły podstawowej, 
po ukończeniu 3-letniego gim­
nazjum ogólnokształcącego i po 
skończeniu 2-letniego liceum. 
Prócz tego system ten daje prze­
dłużenie okresu kształcenia w 
szkole ogólnokształcącej.

Osobnego omówienia wyma­
gają szkoły i kursy gospodar­
stwa domowego. Chodzi mi w 
tym wypadku szczególnie o 
dziewczęta, dla których obecnie 
stworzone zostały warunki, by 
mogły zdobywać różne piękne 
zawody, ale zapomnieliśmy, że 
to są przyszłe żony, które po­
winny umieć ugotować obiad, 
upiec placek, uszyć coś dla sie­
bie, jednym słowem prowadzić 
dom. Tego wszystkiego, niestety, 
nasze dziewczęta nie mają oka­
zji nauczyć się, technika gastro­
nomiczne nie rozwiązują tej 
kwestii.

Wydaje mi się. że warto nad 
tą sprawą pomyśleć tym wię­
cej, że wydatki związane z pro­
wadzeniem takich kursów nie 
będą zbyt duże, korzyści nato­
miast ogromne. Kto powinien 
takie kursy organizować? Moim 
zdaniem, pole do popisu powin­
ny mieć związki zawodowe. Li­
ga Kobiet i Związek „Samopo­
mocy Chłopskiej".

STEFAN BILSKI
Brodnica

Wychowanie czy pogoń za efektem
i zaproszony na wystawę, jest 
। rzeczą karygodną, by nie zoba­
czył na mej pracy swojej luD 
swego kółka. Po drugie, wysta­
wa została urządzona wbrew 
regulaminowi podanemu przez 
Ministerstwo Oświaty: 
tematyki związanej z 
szkofy pokazano dużo 
tematyce ogólnej, zbyt

z ani i as i 
życiem 

zdjęć o 
ogoinej,

POD koniec października od­
była się we Wrocławiu po 

raz pierwszy centralna wysta­
wa prac młodych fotografów. 
Nasze kotko fotograficzne (Szko­
ły Ćwiczeń przy Liceum Peda­
gogicznym w Grodzisku Mazo­
wieckim). które istnieje już od 
5 lat, wybrało i wysłało na 
konkurs 17 najlepszych prac.
Zgodnie z regulaminem kon- z podkreśleniem wyłącznie wa- 
kursu oraz na skutek pisemne- lorów artystycznych. Poza tym 
go zaproszenia wysłanego przez ogromną przewagę liczebną 
Ml. Dom Kultury we Wrocla- imały prace kółka fotografięz- 
wiu (inicjatora i organizatora nego MDK we W 
wystawy) wybrałem się do 
Wrocławia wraz z jednym ucz­
niem z kl. VII, ktorego dwie 
prace były na konkurs wysła­
ne.

Z wielkim zainteresowaniem 
i zaciekawieniem wchodzimy na 
salę wystawową. Oto. za chwilę 
zobaczymy prace naszego kol­
ka na tle innych. Będziemy 
mogli je porównać. I właśnie w 
tym miejscu kończy się nasza 
przyjemność: ani jedna foto­
grafia naszego kółka nie zosta­
ła na wystawie 
Jak się okazuje, 
odosobnieni. I 
stwierdzają, że 
ne przez ich kółka też nie są 
na wystawie umieszczone.

Po krótkiej analizie instruk- 
torzy-nauczyeiele dochodzą do 
wniosku, że przy organizowaniu 
wystawy popełniono bardzo 
wiele błędów wychowawczych. 
Po pierwsze, skoro uczeń jest

umieszczona.
nie jesteśmy 

inni koledzy 
prace nadesla-

vvę Wrocławiu (a 
। więc gospodarza wystawy). Na 
■ ogolną liczbę 130 fotografii — 
: 3? byto z MDK. Fotografie te 
■ - „czarowały" zwiedzających 

| swoim poziomem technicznym 
( i artystycznym i zupełnie me- 
( dwuznacznie budziły podejrze- 
, nia, czy rzeczywiście młodzież 

i wykonała je samodzielnie. Du- 
■ żym 

, ' było 
t dzili 
. tego
. ma się oceniać piace dzieci, me 

może zabraknąć nauczycie.a.
Okazuje się jednak, że ten 

’ sposob „organizowania" ogóino- 
■ polskiej wystawy prac 
I fotografów znajduje 

pełne uznanie. Oto 
. świadkami wręczenia 
, torc pracowni fotograficznej 
! MDK we Wrocławiu nagrody 
, pieniężnej za dobre wyniki. Na­

stępnie przedstawiciel Związku 
t Fotografów Polskich, który wy­

kazuje dużą wiedzę z dziedziny 
fotografiki, w sposob menuso- 

.! sierny „ciilaszcze ‘ prace dzieci 
wykonane w trudnych warun­
kach. Dorosły człowiek, przy­
zwyczajony do szczytów techni­
ki fotograficznej absolutnie nie 
może zrozumieć, że dzieci sta­
wiają pierwsze kroki w zapoz­
nawaniu się z techniką fotogra­
ficzną i w ogóle 
Dostało się im 
za zły retusz, 
kontrastowość 
aż łzy kręciły

Dyskusja rozwinęła się na 
„całego". Spokojna, rzeczowa i 
druzgocąca organizatorów w 
sposob bezapelacyjny. Postawa 
członków prezydium była jed­
nak wybitnie contra audyto­
rium. Bez żadnych skrupułów 
starali się przekonać nauczycieli, 
że mylą się w swoich sądach. 
Wielu nauczycieli — szczególnie 
wrocławskich — milczało, nie 
chcąc się narazić władzom 
chocby tylko swoim sądem na 
temat dziecięcej fotografii.

Osobiście jestem głęboko 
przekonany, że konferencja ta 
w rezultacie (po ochłonięciu) 
usprawni tego rodzaju imprezy. 
Ale są tacy, którzy w to me 
wierzą. Jeden z ostatnich dy­
skutantów podkreślił, że niniej­
sza konferencja jest zupełnie 
podobna do poprzedniej — wio­
sennej, na której nauczyciele 
wysuwali swoje dezyderaty po­
dobne do dzisiejszych (we wstę­
pnym etapie organizacji wysta­
wy) w celu przeprowadzenia 
konkursu w sposób jak najbar­
dziej pedagogiczny, jednak de­
zyderaty te nie zostały uwzględ­
nione. Świadczy to o tym, że 
w organizowaniu tego rodzaju 
imprez istnieje jakaś prawidło­
wość. I dlatego właśnie zabie­
ram głos. Przekonaliśmy się już 
niełednokrotn’ -, że — czy to 
będą zawady sportowe, czy wy­
stawa fotografii — zawsze u 
nas pogoń za efektem jest moc­
niejsza niż elementarne obo­
wiązki w dziedzinie wychoaya- 
nia młodzieży.

błędem organizacyjnym 
to, że do jury nie wcito- 
nauczycicle, a przecież w 
rodzaju imprezach, gdzie

miouycii 
u wiaaz 
jesteśmy 
instruk-

W sprawie odnowy administracji szkolnej Muszą odejść ludzie przywykli do otrzymywa­
nia rozkazów i bezkrytycznego przekazywania 
ich dalej „dołom", ludzie, których nie stać ną 
żadną samodzielną myśl ni decyzję, na żadną 
inicjatywę, przywykli dreptać „po natchnienie ’ I 
do różnych ośrodków dyspozycyjnych.

Aby jednak nowi, wartościowi pracownicy ad­
ministracji szkolnej mogli należycie wypełniać 
swoje obowiązki, muszą być uniezależnieni od 
różnych czynników. Czas tu zwłaszcza wyjaśnić . 
rolę aparatu partyjnego wobec administracji j 
szkolnej. W dotychczasowej zależności zagnieź­
dziło się mnóstwo niezdrowych praktyk. Powin­
no bezwzględnie zniknąć ustawiczne zgłaszanie 
się po polecenia do KW czy KP, skoro w do-1 
datku w administracji szkolnej 
stanowisk na niektórych terenach 
kowie partii. (Co prawda, dosyć 
u nauczycielstwa przynależność 
się zespala z kwalifikacjami do... 
nia).

To niedopuszczalne praktyki, żeby instruktor 
KW jeździł po szkołach bez wizytatora danego 
rejonu; żeby instruktor KW mówił na konfe­
rencji dyrektorów o kierowniku oddziału: 
rzadko Chodzi do mnie, wiem, 
zawsze po 
wzywany 
czego nie 
skim, na 
jedną ze szkół w danym rejonie; żeby sekretarz 
KP uczestniczył w konferencji rady pedagogicz­
nej dotyczącej dopuszczenia uczniów do egza­
minu dojrzałości; żeby instruktor KP mimo no­
wej pragmatyki żądał od kierownika wydziału 
przeniesienia kierownika szkoły, „bo mi się nie 
podoba, bo ja go tam nie chcę widzieć", luo 
w innym powiecie: „bo ja czuję, że jak tam 
kiedy będzie powstawać spółdzielnia produk­
cyjna, to przez niego może nie powstanie"; żeby 

odwiedzina- 
tak dalece 
w jednym 

’ pracowni- 
i hospitację

A pracowniku administracji szkolnej 
ciążą szczególnie trudne zadania. Są 
to zadania dwojakiego rodzaju, adm • 
nistracyjne i pedagogiczne. Pierwsze 
zwykle pochłaniają masę czasu a. są 

sprawnego 
normalne' 

funkcjonowanie szkół. Chodzi np. o takie spra­
wy jak przygotowanie i realizacja budżetu 
oświatowego, zaopatrzenia szkół, przeprowadzę- 
nie ruchu służbowego itp.

Niesolidne 
wywołuje 
oburzenie 
szkolnym 
bowy.

Ogól nauczycielstwa jednak jakby nie dostrze­
ga pracy adm nistracyjne.] nadzoru pedagogicz­
nego (o ile w danym okresie nie jest zaintereso­
wany jakąś konkretną sprawą), natc-m.ast oce 
nia pracowników nadzoru przede wszystkim 
od strony ich wartości pedagogicznych.

A poziom pracowników pedagogicznych admi­
nistracji szkolnej, szczególniej od tej strony 
budzi poważne zastrzeżenia zarówno jeżeli cho­
dzi o przygotowanie, jak też wykonywanie tej 
funkcji.

Jakie kwalifikacje musi posiadać pracownik 
pedagogiczny administracji szkolnej? (Rzecz ja­
sna, nie próbuję napisać traktatu na ten temat 
iecz jedynie wydobyć pewne najbardziej rażące 
braki i wskazać pewne najbardziej pożądane 
właściwości u pracowników administracji szkol­
nej).

Pracownik administracji szkolnej musi być 
dobrze przygotowanym pedagogiem. Dobrze jest, 
gdy ma specjalne studia pedagogiczne, ale trud­
no to wymaganie uogólnić. Konieczne jednak 
jest, żeby był wybijającym się ponad prżecięt 
ność praktykiem Pracownik pedagogiczny mus 
mieć poza sobą okres pracy nauczycielskiej, 
w którym osiągał dobre wyniki, zdobył uzna 
nie kolegów dla swoich osiągnięć. Musi to być 
też człowiek o rozwiniętym nawyku życia urny 
słowego, człowiek którego nurtuje niepokój pe­
dagogiczny i pęd do zaspokajania tego niepo­
koju.

Pedagog wyrastający ponad przeciętność... Ileż 
ś. J tym względem jest braków, ileż zgoła po- 
nyłek! Iluż to wizytatorów wywodzi swoje sta­
nowisko z głośno, często a nachalnie powtarza 
nych politycznych deklaracji i dekla­
macji. Iluż to iest ...speców" od czujności. 
bo „wróg czyha za każdym węglem", albo ta-

wartainik. Cena numeru zł 2.— 
nuineiaia roczna z! 8.—, pólro 

pi zezna 
oświatodla pracow.uli 

kierów ników 
podstairowycli 

dia pracujących, szkol korespon 
o -ncyjnycii, kursów masowego na 
uezania języka rosyjskiego, kie­
rowników zespołów czytelniczych, 
k.erowników zespołów nauczania 
dorosł; ch, opiekunów początkowe 
go czytelnictwa indywidualnego 
instruktorów oświatowych, pracow 
ników ośrodków doskonalenia kadi 
oświatowych i administracji szkol­
nej w zakresie- oświaty dorosłych 
oraz dla wszystkich nauczycieli < 
pracowników organizacji społecz­
nych interesujących się zagadnie 
n ami oświaty dla pracujących.

CZO^le

SZKÓł

SPECJALNA

Kwai tajnik Cena numeru zł 2.—. 
Pic.iumeiaia roczna z.l 8—. pólro 
। na zł ł —. Czasopismo przezna- 
\ zonę dla nauczycieli szkól spe- 
■ -alnyeh ogólnokształcących i za-
waflowych oraz dla wychowawców 
zakładów specjalnych. Problematy 
ka czasopisma obejmuje noristawo- 
«n> zagadnienia teoretyczne i prało 
tyc ni- z zakresu pracy dydaktycz­
no wychów owczej z dziećmi defek- 
ww-iym' (niewidomymi, głuchymi.
„myslcr

zaniedbanymi-. moralnie 
a-rożonymi oraz przewlekle ho

Śpiew w szkole

Kwartalnik Cena numeru zł 
renmnernta mczua zl 8.—. półro- 

CzasopBmn przezna 
•zv,5eii śpiewu i mu-

Omawia zagadnie- 
ja estetycznego kul- 
śniewii. motor?v na 

f»nionvrV) przeflmió

czna

tu w mu

to w ora? iip«wsz“r^ninni« dosw* 
rżenia przodujących nauczycieli

Prenumerat* indywićhtatna należ! 
zrla-^ł-ać do dnia 10 grudnia br w 
urzodarh nni-ztowyi-h >ub u lisiono 
szy. ńreoumr-rat*1 zbiorowa w po 
wiatowych lub wo.fewórtzU-h od 
d-iaiash i delegaturach ,.Ruchu"

W kioskowej sprzedaży w/w cza 
spi im nip bodzie.
Jednocześnie PZWS komunikują 

że pierwotny tytuł czasopisma 
.Oświata dla Pracujących" został 
zmieniony na „Oświata Doioslych’ 
Prenumeratorzy, którzy 
abonament za czasopismo ..Oświata 
dła Pracujących” na rok 195S, bę­
dą otrzymywali w r. 1957 czasopi : 
smo „Oświata Dorosłych". '

opłacił

ibędne. gdyż od ich 
terminowego wykonania ża’eży

np, załatwienie obsady stanowisk 
u nas w każdym roku-uzasadnione 
i gniew, a przecież i w tym roku 

jeszcze we wrześniu trwał ruch służ-

Wizerunek tzw. nadzoru
kich, którzy uważają, że gazetka ścienna lub 
taka czy inna dekoracja ścian szkolnych jest 
wyrazem upolitycznienia pra"y i wskaźnikiem 
wyników nauczania i wychowania.

Nic dziwnego, że poprzez lego rodzaju dzia­
łalność nie zdobyli sobie on: szacunku u nauczy­
cielstwa, 
„fasadą 
w ogóle 
cień ich

na cennych. A i ad utratą 
przejść do porządku. I 
Władysław Gomułka w 
na VIII Plenum bardzo mocno 

słusznie podkreślił ogromne znaczenie 
tu. wzywając; ,.N a I e Ż y 
! a m i 
czy 
k i m i 
auto 
na jednak 
piąć do piersi 
znaczenie. ~ 
być, 
rozumem

Pracownika administracj. szkolnej obok 
gotowania musi charakteryzować
i chęć niesienia pomocy Wizytator jest pracow­
nikiem nadzoru pedagogicznego, to prawdą: on 
kontroluje pracę, ocenia, wydaje polecenia. Ale 
to wcale nie znaczy, że izytator mus; podcho­
dzić do nauczyciela nieufnie, podejrzliwie, 
wręcz wrogo. A tak nieraz bywało Jeden z bar- 
łżiej „wylewnych" pracowników admin stracji 
szkolnej, z okresu, który mija (on sam już 
znacznie wcześniej „przeminął"), mawiał: „Ją 
tu nie przyjechałem chwalić i wskazywać ną to, 
co dobre, to'jest prostym obowiązkiem każ­
dego pracownika; moim zadaniem jest wyłapać 
błędy i niedociągnięcia, te ukazywać i zą te 
bić, bo taki jest -tyl socjalistycznej kontroli" 
Nie był to przy tym człowiek zły i nie doku­
czał nadmiernie, ale w każdym razie w wy­
myślony gdzieś przez kogoś „styl" gorliwie się 
włączył w miarę swoich skromnych sił i stano­
wiska. A jeżeli tak działo się stosunkowo „wy­
soko", to przecież na dole działo się znacznie 
gorzej.

które szuka rzetelnych 
słów". Nic dziwnego, 
autorytet administracji 

pada także na lepszych
nawet 
można 
PZPR 
swym

wartości za... 
że poderwali 
szkolnej, bo 

pracowników, 
autorytetu nie 
Sekretarz KC 
przemówieniu 

i bardzo 
autoryte- 
im i si­
no s t k i.
wszy s t- 

zdobycie 
nie m o ż- 

przy- 
o d- 

z d o- 
»i ę

s t k 
j e d

wszy 
zwalczać kult 

jego pozostałości 
silami walczyć o 

r y t e t u". „Autorytetu 
ludziom nadać, 

jak medal lub 
Trzeba go sobie 

wypracować, posługując 
Skromności ą“.

przy- 
życzliwość

A tymczasem nie ma chyba nic bardziej fał­
szywego nad pogląd, że nadzór pedagogiczny 
jest tylko do wyszukiwania błędów. Nadzór pe­
dagogiczny powinien także wyszukiwać błędy, 
ale przede wszystkim jego zadaniem jest usta­
lenie wartości w celu dokonania obiektywnej 
oceny całokształtu pracy nauczyciela. I nawet 
przy stwierdzeniu wielu braków, różnorodnych 
niedociągnięć i zaniedbań, wizytujący nie może 
pominąć tego, co w pracy danego słabego na­
uczyciela jest dobre i cenne. To nie sztuka wy­
łapać błędy, wyolbrzymić je, przytłoczyć czło­
wieka, zastraszyć, przygiąć, a może i złamać. 
Prawdziwą sztuką jest nawet słabego pracow­
nika dźwignąć, wzmocnić, a może niekiedy 
„przypiąć mu skrzydła" — darujcie przenośnię, 
ale w zawodzie nauczycielskim nie można 
„pełzać"!

To „ludzkie", humanistyczne podejście, 
zaufania do ludzi, pełne życzliwej chęci 
ścia z pomocą nauczycielowi, pełne chęci, żebv 
on sani poczuł się lepiej i żeby z mm poczuły 
się lepiej dzieci powierzone jego opiece, zaw­
sze się opłaci, chociaż nie może być — oczywiś­
cie —rozumiane jako słabość, pobłażliwość, jako 
machanie na wszystko ręką.

Dobre przygotowanie pedagogiczne i życzliwy 
stosunek do nauczycielstwa — to dwa kamienie 
węgielne, na których się musi opierać praca 
nadzoru pedagogicznego. Na tych terenach, gdzie 
u pracowników nadzoru pedagogicznego wystę­
powały pod tym względem rażące braki — mu­
szą nastąpić szybkie i ’ zdecydowane zmiany.

Muszą odejść z administracji ludzie o słabym 
przygotowaniu zawodowym, którzy nie dorośli 

do stanowiska! Mogą się „poduczać" na mniej 
odpowiedzialnych posadach, bez krzywdy dla 
polskiej - szkoły.

Muszą odejść ludzie z zamiłowaniem do ..bi­
cia", ludzie, którzy kogokolwiek z nauczycieli 
świadomie skrzywdzili.

Muszą odejść zimni „asekuranci", którzy nig­
dy nie brali w obronę nawet najlepszych pra­
cowników, żeby się możniejszym od siebie nie 
narazić, którzy nawet wbrew przekonaniu i fak­
tom zawsze przytakiwali zarzutom przeciw każ­
demu, jeżeli zarzuty pochodziły od kogoś „z gó­
ry".

tylko

pełne 
przyj-

i aparatem, 
za brak retuszu, 
za zbyt dużą 

zdjęć itd., itd... 
się w oczach.

90% i więcej 
zajmują człon- 
to dziwne, że 
do partii tak 
administrowa-

„Za 
że się boi, bo 

głowie dostanie"; żeby wizytator był 
do KW dla wytłumaczenia się, dla- 
przemawiał na zebraniu nauczyciel- 

którym był przypadkowo, wizytując

wizytację szkoły zaczynać i kończyć < 
mi w KP. (A przecież ta praktyka 
gdzieniegdzie się przyjęła, że nawet 
z województw wysunięto żądania, by 
cy WODKO zaczynali lub kończyli 
szkól od... wizyty w KP, czemu zresztą pracow­
nicy wymienionego WODKO zdecydowanie się 
przeciwstawili).

Niezdrowe praktyki muszą zniknąć. Trzeba 
uniezależnić administrację szkolną, jeżeli chce­
my dla niej pozyskać najlepszych ludzi i jeżeli 
z kolei ci ludzie mają zdobyć u nauczycielstwa 
pełny autorytet, bez którego .nie wypełnią swo­
ich odpowiedzialnych zadań.

JAN KULPA
Kraków

JÓZEF DĘBSKI
Grodzisk Mazowiecki
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Nie byliśmy
wierni życiu

(dokończenie ze str. 3)
Nie zawsze klasa będzie ko­

lektywem; zżyje się, ale nie ko­
niecznie w monolit. wykona 
swoje zadania naukowe i — 
dość. Ale uczniowie klasy mu­
szą umieć łączyć się we wspól­
nej pracy czy rozrywce, poszu­
kiwaniach czy wędrówkach. 
Dobrze, że tępimy sobków, że 
przeciwdziałamy samot nic t w u. 
ale nie sznurujmy młodzieży w 
administracyjne- grupy.

Kto z nas -interesuje się pro­
blemem przyjaźni? Sprawą nie- 
ro-zdzielnych dwójek, trójek w 
życiu szkolnym i w internacie? 
Co warta jest psychologia ko­
lektywu bez. znajomości tych 
układów serdecznych zawiąza­
nych „na śmierć i życie", na 
rok. dwa. a czasem na miesiąc" 
Co rozumiemy ze stosunków w 
klasie bez wiedzy o niciach 
przyjaźni i kierunkach ich 
przebiegania przez klasę? Te 
wszystkie pytania muszą na ra­
zie pozostać bez odpowiedzi.

Jeśli uczeń liceum pedago­
gicznego nie dozna przyjaźni 
i zrozumienia swej psychiki 
przez nauczyciela, jeśli sam nie 
będzie miał czasu ną wyżycie 
się w przyjaźni, w różnych jej 
formach, jeśli będzie znał tylko 
rygor i obowiązek — nigdy nie 
wyrośnie z niego nauczyciel. 
Nie będzie miał z czym iść do 
młodzieży.

Z przyszłym nauczycielem 
trzeba dyskutować na temat 
psychologii. A w tym celu nau­
czyciel liceum pedagogicznego 
musi sam interesować się i 
znać dobrze problemy psycholo­
gii wychowawczej i rozwojowej.

Lekceważymy sprawy wycho­
wania fizycznego, sportu, tury­
styki. A przecież wiemy wszys­
cy. że młodzież w tym wieku 
potrzebuje dużo ruchu, powie­
trza, swobody; wypoczynku. 
Młodzież licealna . — przyszli 
nauczyciele — muszą brać u- 
dział w dobrze przygotowanych, 
długo i wspólnie obmyślanych, 
licznych wycieczkach. Aby mło­
dzieży zapewnić stały ruch po­
łączony z celową zabawą i grą, 
trzeba rozwijać harcerstwo w 
fc .isach licealnych. Dobrze by­
łoby rozciągnąć je na wszystkie 
klasy licealne. Gdy patrzę te­
raz na gry harcerskie, na­
szych pierwszoklasistek, rozu­
miem, czego młodzieży potrze­
ba.

Oto stoi mi przed oczami 
wizja naszych liceów — od­
świeżonych i młodych, swo­
bodnych i zdyscyplinowanych. 
Uznających naukę za naczelny 
obowiązek, a swobodę i usza­
nowanie sumienia dziecka —- za 
naczelne prawo. Jeśli nawet 
sami będziemy mu sieli jeszcze 
długo borykać się ze ziem, ża- 
pewnijmy młodzieży dobrą 
szkolę. Tak! Szkoła powinna 
być koniecznie lepsza niż samo 
życie.

JERZY KORKOZOWICZ
Bartoszyce

Wykorzystajmy budynki szkolne
na wczasy

TA LA nauczyciela obarczone- 
” go rodziną wyjazd na 
wczasy ze swymi najbliższymi 
jest omal z reguły wykluczony.

W takiej sytuacji nauczyciel 
przeważnie spędza wakacje w 
domu, w środowisku znanym 
sobie na pamięć, w atmosfe­
rze rozlicznych codziennych za­
biegów i kłopotów. Tymczasem 
wakacje powinny zapewnić od­
poczynek oczom zmęczonym 
ślęczeniem nad zeszytem, nad 
książką, ^szeroki oddech — płu­
cem, odprężenie — nerwom w 
ciągu roku napiętym nieraz do 
ostateczności.

Wiadomo, że choć warunki 
nasze w ludowym państwie 
uległy w sposób zasadniczy 
zmianie, to pewno dość długo 
jeszcze nie będą takie, żeby 
przeciętnie zarabiający nau­
czyciel mógł dla siebie i rodzi­
ny wynająć pokój na lato u 
rybaka czy górala, albo jeżeli 
pochodzi ze wsi — zapewnić 
sobie pełne korzystanie z wra­
żeń wielkiego miasta.

Jest jednak na to rada. I 
właściwie dosyć prosta, choć 
przysparzająca pracy naszej 
organizacji zawodowej. Być 
może zresztą, że Związek Nau­
czycielstwa Polskiego, .który 
powinien ująć sprawę w swo­
je ręce, jest już sam na wła­
ściwej drodze.

O co więc chodzi konkret­
nie?

O szeroką akcję umożliwia­
jącą tanie rodzinne wczasy 
rzeszom nauczycieli, którzy 
naprawdę nie mogą sobie poz­
wolić na coroczny wyjazd na 
wakacje z rodziną, do czego 
przecież mają prawo. Sprawa 
jest realna. Jesteśmy w tym 
szczęśliwym położeniu, że naj­
większa trudność — lokalowa

— nie powinna istnieć, ponie­
waż w każdym uzdrowisku, w 
każdej ładnie położonej miej­
scowości, w każdym wielkim i 
mieście — są szkoły, w któ-; 
rych jakieś pomieszczenia —I 
jeżeli nie wszystkie — są nie­
wykorzystane przez całe wa-1 
kacje. Czyby nie trzeba ich 
wykorzystać właśnie dla nau­
czycieli ?

Oczywiście sprawę należało­
by w szczegółach przemyśleć. 
Bo czy zdecydujemy się na 
razie na prymityw, żeby za­
sięg akcji był najszerszy, czy 
zorganizujemy tymczasem 
mniej, ale od razu lepiej? Ja­
ki byłby koszt wyposażenia? 
Kto i w jaki sposób powinien 
administrować w czasie waka­
cji pomieszczeniem? Jakzapro- 
pagować je wśród nauczyciel­
stwa, żeby na cały czas za­
pewnić pełną frekwencję? Od 
ilu szkół zacząć, jeżeli celem 
akcji miałoby być rozwiązanie 
trudności w skali masdwej? Na 
razie od 20, czy od razu np. RA9

Gdyby jakaś wyłoniorta przez 
Zarząd ŻŹNP komisja przeana­
lizowała w szczegółach zagad- ' 
nienie. a potem poddała re­
zultat przemyśleń pod dysku­
sję ogółu nauczycieli, dałoby 
się pewnie całą akcję mocno 
usprawnić.

Sprawa na to zasługuje, że­
by ją przemyśleć, bo wakacje 
wykorzystane w pełni przez 
ogól nauczycielstwa przyspo­
rzyłby mu sił mobilizujących 
lepiej od wielu pouczeń do po­
żytecznej i twórczej pracy w 
społeczeństwie. A o to prze­
cież chodzi przede wszystkim.

JANINA BUDZYŃSKA
Wrocław

Chcemy opału legalną drogą

SZKOŁY powiatu Dąbrow­
skiego nie są w ogóle zao­

patrzone w opał i to nie z wi 
ny placówek czy miejscowycl 
władz terenowych. Kierownic 
szkól i wszystkie lokalne wl 
dze, do szczebla powiatowe 
włącznie, robią co mogą, a 
zaopatrzyć szkoły w opal, 
zatem i pieniądze, i są podw 
dy oraz budynki gospodarez 
w których nie ma ani kg opa 
lu. Dlaczego? — dlatego, żc ja­
kiś „rzeczoznawca" (zdaje się. 
że z Warszawy) kazał przynieść 
sobie z torfowiska próbki tor­
fu — i jak my mówimy — „zza 
biurka" zakwalifikował torf z 
kopalni W. Bobra jako nadają­
cy się całkowicie do palenia. 
W rzeczywistości jednak torf 
ten zawierał ponad 60 proc.

nawołują: „...kierownicy szkól, 
jak możecie, na własną rękę....

a dobra szkoły... starajcie się 
al".
czciwi kierownicy starają 
ak mogą i chodząc od cha- 

chaty wypraszają od ro- 
w dzieci kwity za tuczni- 
na tej podstawie mają pra- 
pobrać odpowiednią ilość 

la. A znów inna forma 
patrzenia — to „obrabianie" 
eresu z leśniczymi za tzw. 
1 litra", gdyż szkoła może 

ko prywatnie, a nie jako in- 
tucja. zakupić drzewo.

Nauczyciele powiatu Dąbrowa 
pytują swoje władze woje- 
ódzkie i centralne, jak długo 
ają jeszcze „kontraktować 

nicrogaciznę" lub uganiać się z 
„pól litrem" w kieszeni, aby tą

wilgoci i palić nim nie można drogą zaopatrywać szkoły w 
wcale. I opal.

Szkoły powiatu Dąbrow«®7 upoważnienia kierowników 
miały być właśnie zaopatrzone TSzkól Dąbrowa:
w torf, gdyż przydziału na wę- i EDMUND KULHAWIK 
giel nie ma. Władze powiatowe I Dąbrowa

Mniej łopatologii - więcej pomocy
DO niedawna panowało prze-. 

konanie, że szkolenie
ideologiczne jest zasadni- ■
czą częścią pracy związ­
kowej. Poglądy takie ro­
dziły różne slogany. Mówiło się. 
na przykład, że „praca związ-. 
kowa bez szkolenia podobna 
byłaby do traktora, bez ropy" 
Były one niesłuszne i wypacza­
ły zasadniczy r„ns pracy związ-! 
kowej. Tuszowały tę prawdę, 
że głównym zadaniem ZZNP । 
jest walka o rozwój oświaty 11 
obrona interesów nauczyciela. . 
Zamazywały również i ten fakt, j 
iż szkolenie było tylko pracą, 
zleconą Związkowi przez Mini­
sterstwo Oświaty, a prowadzo­
ne było na wzór szkolenia par­
tyjnego.

Jak należ)’ ocenić szkolenie 
i jakie z tej oceny wysnuć 
wnioski? Uważam, że przy tej 
ocenie nie wolno zapominać, że 
to właśnie szkolenie po­
niosło do nauczyciela , „Mani- 
f Komunistyczny", zaczęło u- 
kazywać doniosłość przemian, 
jakie dokonały się w Polsce, 
zapoznawać nauczyciela z pod­
stawowymi założeniami marksi­
zmu -lenin izmu. Zasadniczym 
zaś błędem tego szkolenia było 
zupełne oderwanie od pracy 
nauczyciela ,■ szkoły, od zagad­
nień kształcenia i wychowania 
młodzieży. Celem szkolenia sta­
ło się nie kształtowanie- ogólne­
go horyzontu światopoglądowe­
go nauczyciela, lecz upolitycz­

nię go za wszelką cenę. W o- 
stątnich latach obok zapozna­
wania nauczyciela ze słusznymi 
założeniami nauki marksistow­
sko-leninowskiej poprzez szko­
lenie narzucało się mu stali­
nowskie poglądy na przemiany 
społeczno-polityczne i metody 
budownictwa socjalistycznego w 
naszym kraju. W konsekwencji 
szkolenie częstokroć nie rozwi­
jało, lecz'zabrało samodzielność 
myślenia, prawdziwe dyskusje, 
ugruntowywało szerzone zakła­
manie i uczyło wzajemnej po­
dejrzliwości. Do tych spraw na­
leży ustosunkować się jak naj­
bardziej krytycznie.

Nasze zerwanie ze stalinizmem 
nie może jednak oznaczać w 
żadnym- wypadku wyrzeczenia 
się naukowego światopoglądu 
i marksistowsko-leninowskiej 
nauki. Krytykujemy i będziemy 
krytykować do-gmatyzm oraz 
skostnienie w marksizmie, lecz 
czynimy to w tym celu, aby 
marksizm w twórczy sposób 
dalej rozwijać.

I na tej właśnie płaszyźnle wi­
nien dokonać się przełom w naszej 
pracy związkowej. Analizując 50- 
jetnie chlubne tradycje naszego 
Związku trzeba sięgnąć do wszyst­
kiego, co uważamy za słuszne. 
Warto między innymi przypomn eć, 
iż w okresie międzywojennym 
Związek walczył o świeckość szko­
ły, o szerzenie naukowego świato­
poglądu w polskiej szkole, że byli 
koledzy i ogniska zapoznające się z 
nauką marksizmu i pracami po­
stępowych pedagogów.

Tak np. w latach 193$—1939 odby­
wały sie w Kazimierzu n. Wisłą 
trzytygodniowe konferencje po-

Zagadka sprzed kilku lat

— Który z nich, zostanie wybrany za tydzień na Prezesa 
Oddziału ZZNP? (wg pomysłu W. Raniewioza z Gdańska)
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Nie łamać pragmatyki
1\T OWA ustawa o prawach i 

’ obowiązkach nauczycieli 
i zwiększone nieco pobory to 
dopiero częściowa regulacja za­
niedbań minionego okresu. 
Wiele jeszcze spraw wymaga 
usilnych starań Zarządu Głów­
nego, by poprawić sytuację ma­
terialną nauczycieli. Jedną , z 
takich spraw to zagadnienie 
średnich szkól m e d y c z- 
n y c h.

Jest dość duża grupa nauczy­
cieli i wychowawców, zatrud­
nionych w średnich szkołach 
medycznych, których Minister­
stwo Zdrowia niesłusznie po; 
minęło przy regulacji uposażeń 
nauczycielskich w roku 1954. 
Nauczyciele ci sa. wynagradza­
ni według siatki plac pracow­
ników służby zdrowia. Zarząd 
Główny ZZNP od dawna doma­
ga się uregulowania tym nau­
czycielom zaległych należności 
od 1 lipca 1954 r. oraz unormo­
wania ich stosunków służbo­
wych. zgodnie z ustawą nau­
czycielską z dn. 27.IV. br. Osta­
teczne załatwienie tej sprawy 
jest nakazem, wynikającym z 
konieczności przestrzegania za­
sad praworządności. Upłynęło 
już ponad pół roku od ogło­
szenia nowej ustawy nauczy­
cielskiej, a Ministerstwo Zdro­
wia nie wydało zarządzeń, nor­
mujących stosunki służbowe 
nauczycieli podległych sobie 
szkól.

Urlopy wypoczynkowe
Wprawdzie art. 15, ust. 1 

ustawy nauczycielskiej mówi, 
że „ferie szkolne są okresem 
urlopu wypoczynkowego dla 
nauczycieli" — ale przepis ten 
wymaga właściwej i zgodnej 
z duchem ustawy interpretacji 
w wypadkach, w których nau­
czyciel nie mógł korzystać z 
urlopu wypoczynkowego.

Sytuacje takie istnieją z po-
wodu: a) odbywania ćwiczeń

z dma 9.X! 1956 r. nr Us. 1-2096 56

ieżnego im wynagrodzenia z 
tytułu zastępstwa. Między in­
nymi nauczyciel zastępujący 
kierownika szkoły nie otrzymu­
je dodatku funkcyjnego ani 
przewidzianej dla kierownika 
szkoły zniżki godzin. Na przy­
kład ciężar urlopów wycho­
wawczyń przedszkoli ponoszą 
współpracownicy, a nie praco­
dawca. gdyż nie będący na ur­
lopie pracownicy wykonują bez­
płatnie zastępstwa za swoich 
kolegów.

Obok normalm-ch zajęć 
szkolnych*- nauczyciel s^zęsto 
prowadzi zajęcia dodatkowe. 
Niektóre z nfch są płatne. Są 
i IMfSHya wykonanie luWB 
nauczyciel jest odpowiedział^ 
ale ńie _ma_ ^przepisu określa­
jącego wysokość ^Wynagrodzę?’, 
tiląjfza ichOe^^nK. Do’tikich 
zajęć należy fi'a&lięzyć Jepiekę ' 
nad kółkami przedmiotowymi, 
ńad kółkami E^Kerebowań i . 
nad ■, niektórymi w*ag>wniainij 
W jednych 'sAołScfr^nauczya 
ciele fetrz-ymują wynagrodzeń® 
za pełnienie tych czynnośc^aję.; 
różnej wysokości i_w .zależno­
ści od sum zaoszczędzonych w 
budżecie. W innych — z braku 
takich oszćź^dńości 
ciel pracuje bez wynagrodze­
nia. Ponieważ art. 12. us„ o 
nowej ustawy nauczycielskiej 
postanawia, że nauczyciel za 
pełnienie czynności dodatko­
wych otrzymuje dodatkowe wy­
nagrodzenie — przeto należy 
jak najprędzej ustalić obowią­
zujące stawki za te czynności 
i skończyć z dotychczasowym 
stanem dowolności.

wojskowych lub przeszkolenia 
wojskowego, b) urlopu macie­
rzyńskiego. c) choroby, d) de­
legowania na kursy.

Zarząd Główny ZZNP uwa­
ża, że jeśli z powodów wyżej 
podanych nauczyciel nie mógł 
wykorzystać na wypoczynek 
ferii w całości lub w części, nie 
traci on prawa do tego wypo­
czynku w ciągu roku szkolnego 
w wymiarze czasu przewidzia­
nym w art. 15, w zależności od 
zakładu, w którym . jest za­
trudniony. W szczególności 
nauczycielka. korzystająca z 
urlopu macierzyńskiego w cza­
sie ferii, powinna mieć przy­
dzielony urlop na wypoczynek 
bezpośrednio po zakończeniu 
urlopu macierzyńskiego.

Wynagrodzenia dodatkowe 
i dowolność w ustalaniu 

stawek
do uregu- 
wynagro- 
za godzi-

Sprawy wymagające szybkiego 
uregulowania

Nauczyciele uczący w kla­
sach łączonych VI + VII po­
winni korzystać z tzw. dodat­
ku ułamkowego, tj. z korzyst-

niejszego przeliczania godzin w 
ki. VII. gdyż ich praca jest 
trudniejsza aniżeli nauczycieli 
uczących w oddzielnych kla­
sach siódmych. Tak samo spra­
wa wychowawstw w klasach 
łączonych wymaga unormowa­
nia, jak również ulgi dla nau­
czycielek - matek karmiących 
dzieci, gdyż zdarzają się wy­
padki zostawiania tym nauczy­
cielkom „okienek" w podziale 
godzin, wskutek czego nauczy­
cielki te nie korzystają z po­
stanowienia art. 20, ust. 3 usta­
wy nauczycielskiej.

Uregulować należy jednolite 
normy płac dla nauczycielek 
uczących w zakładach szkole­

nia korespondencyjnego, jak 
®wnież czynić starania o do- 
Bananie korekty uchwały rządu 
i wydanych do niej instrukcji, 
ktćfte nie przyznają wyższych 
gHBŁitków kwalifikowanym pe- 
it^Bigom za trudną pracę tylko 
Wego, że nie posiadają oni 
ukończonego Instytutu Pedago- 
iraki Specjalnej.
W Zarząd Główny od dłuższego 
“uż czasu zabiega w Minister­
stwie Pracy i Opieki Społecz­
nej o wybudowanie domu dla 
nauczycieli - rencistów. Po 
otrzymaniu odpowiedzi odmow­
nej Zarząd Główny zwrócił się 
w tej sprawie do Ministerstwa 
Oświaty z konkretnym wnio­
skiem.

Wysunięte postulat)' nie na­
leżą do kategorii spraw kosz­
townych. Planujemy je realizo­
wać w pomyślniejszej sytuacji 
gospodarczej naszego kraju. 
Jako sprawy drobne mają jed­
nak z,asadnicze znaczenie dla
wytworzenia lepszej atmosfery 
w środowiskach nauczyciel­
skich. atmosfery, klóra sprzy­
jać’ będzie pracy szkolnej.

S. GLINICKI
ZG ZZNP

w sprawi'a stadiów 

uprawniaj:y:h do wyższego uposażenia

Na podsławie § 16 roz­
porządzenia Rady Mini­
strów z dnia 29 maja 
1954 r. w sprawie uposaże­
nia nauczycieli i wycho­
wawców (Dz. U. Nr 26, poz. 
103 oraz z 1956 r. Nr 37, 
poz. 168) — zarządzam, co 
na stępuje:

§ 1. Do kategorii nauczy­
cieli posiadających wy­
kształcenie równorzędne 
Studium Nauczycielskiemu 
zalicza się również:

1. nauczycieli, którzy u- 
kończyli:

a) Państwowy Roczny 
Kurs Pedagogiczny w 
Warszawie w latach 1917- 
1920,

b) Państwowy Roczny 
Kurs Robót Ręcznych w 
Warszawie lub państwowe 
kursy robót ręcznych w 
Krakowie i Lwowie zało­
żone w roku 1919,

c) państwowe Roczne 
kursy wychowania Fi­
zycznego, otwarte w War­
szawie w roku szk. 1919/20, 
w Poznaniu i Krakowie w 
roku szk. 1921/22, we Lwo­
wie w roku szk. 1923/24,

d) jednoroczne 
Rolnicze 
Akademii 
blanach 
ludowych,

e) co najmniej roczne 
Kursy Nauczycielskie Pań­
stwowe lub prywatne z 
prawami publiczności, ist­
niejące przed 1 września 
1939 r„ o ile absolwenci 
tych kursów posiadają gi­
mnazjalne świadectwo doj­
rzałości,

i mają zali- 
studiów za- 

odpęwiednimi

i

l

Kursy
Zawodowe przy 
Rolniczej w Du- 
dla nauczycieli

2. nauczycieli, którzy od­
bywali studia w wyższej 
szkole pedagogicznej lub 
innej szkole wyższej przy­
gotowujące do pracy nau­
czycielskiej 
czone 4 lata 
kończonych
egzaminami a nie uzyskali 
dyplomu ukończenia °tu- 
diów (dotyczy to zarówno 
nauczycieli czynnych obec­
nie, jak i tych, którzy zo­
staną zatrudnieni).

§ 2. Do kategorii nau­
czycieli posiadających wy­
kształcenie równorzędne 
studiom wyższym zalicza 
się również nauczycieli, 
którzy ukończyli dwulet­
nie kolegia .i studia Wolnej 
Wszechnicy Polskiej:

a) na Wydziale Matema­
tyczno-Przyrodniczym (kie­
runek matematyczny, fizy­
ko-chemiczny, geologiczno- 
geograficzny, biologiczny),

b) na Wydziale Humani­
stycznym (kierunek filozo­
ficzny, historyczny i polo­
nistyczny),

c) na Wydziale Pedago­
gicznym lub Studium Pracy 
Spoleczno-Oświatowej Wy­
działu Pedagogicznego.

§ 3. Zarządzenie wchodzi 
w życie z dniem 1 wrześ­
nia 1956 r.

Jednocześnie uchyla się 
instrukcję z dnia 8.X.1956 r. 
w sprawie zatrudniania i 
uposażenia nauczycieli, któ­
rzy nie ukończyli studiów 
wyższych. (Dz. Urz. Min. 
Ośw. nr, 13, poz. 122),

I

I

Jeszcze

święcone zagadnieniom spoleczno- 
. politycznym i filozoficznym, w któ- 

। rych brali udział działacze oddzia­
łów powiatowych. Takie same kon­
ferencje odbywały się w powia­
tach 1 ogniskach. Przykładów moż­
na by podać dużo.

Tradycje naszego Związku 
mówią nam o tym, że charak­
ter pracy nauczyciela zawsze 
wymagał, wymaga i będzie wy­
magał nieustannego podnosze­
nia kwalifikacji zawodowych, 
ugruntowywania naukowego 
poglądu na świat, -podążania za 
rozwojem życia na wszystkich 
jego odcinkach.

I w tym właśnie sensie Zwią­
zek powinien zacząć przycho­
dzić nauczycielom z pomocą w 
rozwiązywaniu różnych zagad­
nień światopoglądowych, prze­
de wszystkim z zakresu kształ­
cenia i wychowywania młodzie­
ży.

Odczyty, referaty, szerokie 
dyskusje na różne ważne dla 
nauczyciela tematy w ogni­
skach ZZNP. w nauczycielskich 
klubach czy też grupach dysku­
syjnych — oto właściwa, moim 
zdaniem, forma pracy.

Zarząd Główny korzystając z 
pomocy pracowników naukowych 
powinien opracować szereg różnych 
tematów ze wskazaniem do nich 
literatury i ewentualnie tez, spo­
śród których całe ogniska, kluby 
czy też grupy dyskusyjne wybra­
łyby do przedysku’owania najbar­
dziej im odpowiadające lub ustali­
ły tematykę we własnym zakresie. 
Prelegenci da poszczególnych te­
matów mogliby być zapraszani z 
zewnątrz, bądź też wybierani przez 
nauczycieli z własnego grona.

I sprawa ostatnia. W bieżą­
cym roku został wprowadzony 

i do programów szkolenia kieru­
nek filozoficzno-pedagogiczny.

Wprowadzenie tego kierunku 
było w sytuacji politycznej 

! sprzed kilku miesięcy dużym o- 
stągnięciem. Gdy w latach u- 
biegłych nauczyciele przerabia­
li np. ..Krótki kurs WKP(b)“, 
masowo domagali się wprowa­
dzenia tematyki pedagogicznej, 
filozoficznej i psychologicznej. 
Obecnie bardzo poważna część 
zespołów wybrała ten właśnie 
program. Moim zdaniem, ma on 
jeszcze wiele braków. Braki te­
go programu, jak zresztą i in­
nych, nie powinny jednakże 
wpłynąć na podjęcie np. mecha­
nicznej decyzji o likwidacji 
wszystkiego tego, co istnieje. 
Należy przeanalizować, co jest 
dobre w dotychczasowej pracy 
-po to. by dobre i zdrowe ele­
menty przejąć i dalej rozwijać.

JERZY PACIA 
ZG ZZNP

Pilnym problemem 
lowania jest sprawa 
dzenia dodatkowego 
ny nadliczbowe i za zajęcia do­
datkowe — przysługującego w 
okresie odbywania ćwiczeń 
wojskowych lub przeszkolenia 
wojskowego, w czasie urlopu 
macierzyńskiego i w czasie 
choroby, trwającej do 3, mie­
sięcy. Wypłata wynagrodzenia 
w wymienionych okresach nie 
nasuwa zastrzeżeń, jeżeli przy­
padają w czasie od l.IN do 
31.VIII. Jeżeli jednak te okre­
sy przypadają w kończącym się 
starym roku szkolnym i trwają 
jeszcze w nowym toku szkol­
nym, wówczas terenowe wła­
dze szkolne z reguiy wypłacają 
wynagrodzenie zasadnicze i 
dodatkowe tylko do 31 sierpnia, 
a od 1 września — tylko po­
bory zasadnicze bez dodatko­
wych zarobków z tego powo­
du, że w 
nym danemu 
przydzielono 
wych i zajęć 
rząd Główny 
nowisku, że 
wiązującymi 
pracy, nauczycielom, 
pracownikom wszystkich zakła­
dów pracy, należy wypłacać 
wynagrodzenie, mimo ich nie­
obecności w pracy z powodu 
ćwiczeń, urlopu macierzyńskie­
go 'czy choroby 
wysokości, w jakiej pobierali 
wynagrodzenie, nim zaistniały 
te przyczyny. Z tą sprawą wią- 
że się wypłata wynagrodzenia 
nauczycielom, którzy zastępują 
nieobecnych w pracy kolegów 
z powodu dłuższej choroby, ur­
lopów macierzyńskich, odbywa­
nia ćwiczeń wojskowych lub 
delegowania do innych zajęć.

Zdarzają się wypadki, że 
nauczyciele nie otrzymują na-

czasu 
traktowany 
z okresem

chce zda-

w lip-

nowym roku szkol- 
nauczycielowi nie 
godzin nadiiczbo- 
dcdatkowych. Za- 
ZZNP stoi na sta- 

zgodnie z obo- 
przepisami prawa 

tak jak

w takiej

B NAJBLIŻSZYM nu-
A S merze Dziennika 

'a S Urzędowego ukażą 
'By £się zarządzenia Mi- 
» ® nistra Oświaty w 

sprawie egzaminów 
uproszczonych i eskternistycz- 
nych z zakresu studium nauczy­
cielskiego. Zanim jednak ten 
numer dotrze do szkól, obcięli­
byśmy poinformować nauczy­
cieli o głównej treści obu za­
rządzeń:

Egzaminy uproszczone z za­
kresu studium nauczycielskiego 
są przwidziane dla nauczycieli 
starszych, którzy posiadają 
przynajmniej 8 lat. praktyki w 
szkole i wykazali się w swej 
pracy dobrymi wynikami. Okres 
pracy nauczyciela w admini­
stracji szkolnej, w ośrodkach 
doskonalenia i w placów­
kach oświatowo-wychowaw­
czych. przy obliczaniu 
8-letniej praktyki, . 
jest równorzędnie 
pracy w szkole.

Nauczyciel, który
wać egzamin uproszczony, musi 
posiadać ukończone liceum pe­
dagogiczne lub zakład równo­
rzędny.

Egzamin obejmuje w zajadzie 
jeden przedmiot występujący w 
planie nauczania szkoły podś'awo- 
wej oraz przedmioty pedagogiczne. 
Poza egzaminami z poszczogó'nych 
przedmiotów nauczania zorganizo­
wane będą egzaminy uproszczone 
z zakresu studium nauczycielskie­
go dla nauczycieli kl. I—IV dla 
wychowawczyń przedszkoli i wy­
chowawców’ domów dziecka.

Przy egzaminie będzie wymagana 
od zdających gruntowna znajomość 
materiału naukowego. z danego 
przedmiotu z zakresu szkoły pod­
stawowej, średniej 1 najważniej­
szych elementów programu stu­
dium nauczycielskiego wraz z me­
todyką nauczania tego przedmiotu. 
Zakres wymagań z poszczególnych 
przedmiotów zostanie ogłoszony 
przez Ministerstwo Oświaty i prze­
siany do wydziałów oświaty i 
ośrodków doskonalenia, gdzie każdy 
z kandydatów będzie mógł uzyskać 
dokładne informacje w tej sprawie.

Ośrodki doskonalenia kadr 
oiganizować będą pomoc dla 
nauczycieli pragnących przygo­
tować się do egzaminu uprosz­
czonego — w postaci kursów 
popołudniowych, wakacyjnych, 
konsultacji itp.

Egzaminy przeprowadzone 
będą z reguły podczas miesięcy 
wakacyjnych. W uzasadnionych 
wypadkach będzie można rów­
nież przeprowadzić egzaminy i 
w trakcie roku szkolnego. O 
terminach składania podań oraz 
wymaganych załącznikach za­
wiadomią nauczycieli wydziały 
oświaty. Pierwsze egzaminy

przeprowadzone zostaną 
cu 1957 r.

Nauczyciele, którzy 
egzamin uproszczony, otrzyma­
ją uprawnienia równoznaczne z 
absolwentami studium nauczy­
cielskiego w zakresie wymiaru 
godzin nauczania, kwalifikacji 
do nauczania i uposażenia.
Istnieje jednak pewna różni­
ca między uprawnieniami wy­
nikającymi z uzyskania dyplo­
mu egzaminu uproszczonego a 
dyplomem studium nauczyciel­
skiego. Ten ostatni daje prawo 
kontynuowania nauki na stu­
diach zaocznych przy WSP. 
podczas gdy dyplomu egzaminu 
uproszczonego nie zalicza się na 
tych studiach.

Wynika to z tego, że zakres 
wymagań przy egzamime upro­
szczonym jest mniejszy od pro­
gramu studium nauczycielskie­
go. Egzamin uproszczony składa 
się poza tym w zasadzie z jed­
nego kierunku specjalizacji, 
programy studiów 
dwa kierunki.

Nauczyciele, którzy 
ukończyć pełne studia
sie SN oraz nauczyciele młodsi 
nie mający jeszcze 8-letniej 
praktyki, mają możliwość pod­
noszenia swych kwalifikacji na 
zaocznych studiach nauczyciel­
skich. O organizacji tych stu­
diów pisaliśmy już w „Glosie 
Nauczycielskim" kilka razy, nie 
ma więc potrzeby powracania 
do tej sprawy. Informujemy 
jednak, że istnieje również 
możliwość zdobycia dyplomu 
studium nauczycielskiego po­
przez egzaminy eksternistyczne. 
Do egzaminu tego może być 
dopuszczony, bez względu na 
ilość łat pracy, każdy nauczy­
ciel posiadający średnie wy­
kształcenie pedagogiczne.

Jednakże egzamin eksterni­
styczny obejmuje wszystkie 
przedmioty objęte programem 
nauczania danego kierunku 
studium nauczycielskiego oraz 
od zdającego wymagana jest 
znajomość całości programu.'

Egzamin eksternistyczny moż- 
zdawać jednorazowo z cało-

zło-żą

a 
obejmują

chcieliby 
w zakre-

na
ści programu lub też częściami 
w

Kiedy nareszcie
PRZY naszej Szkole 11-let- 

niej w Nidzicy (woj. Ol­
sztyn) buduje się internat, 
rownictwo budowy — 
pewniało nas, że do 
otrzymamy do u 
budynek internatu 
na remonty, no 
(naiwni!) wierzy 
liśmy więc da 
nie (szkolę 
ślą. że w pi 
kacji wprowadź 
wego budynku.

Minęły już 
uki. Młodzież 
kowala się na 
i szatniach, 
pociągu przed 
kacyjne- mycie
się przy jednym kranie.

Budynek, który mamy 
mać, jest dużym blokiem 
mieszkalnym. Rozwiązałby on 
sprawę mieszkań nauczyciel-
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RYSZARD KASZERSKI 
Nidzica, woj. Olsztyn

do egzaminów eksternistycznych 
przygotowują się sami.

Przy tej okazji wyjaśniamy spra­
wę związaną z egzaminami uprosz­
czonymi. która wywołuje wiele 
niepokoju wśród nauczycieli. W 
uchwale Prezydium Rządu z 1954 r. 
w sprawie ulepszenia systemu 
kształcenia nauczycieli powiedziane 
jest, że po r. 1963 wszyscy nauczy­
ciele, którzy nie ukończą studium 
nauczycielskiego lub aie 
egzaminu uproszczonego na 
czyciela kl. V—VII, winni być 
sunięci do klas I—V.

Postanowienia te budzą ze 
ny nauczycieli wiele 
Praca w

w sprawie 
rehabilitacji

złożą 
nau- 
prze-

następujący sposób: I część 
jeden przedmiot specjaliza­

cji. II część — drugi przedmiot, 
i III część — przedmioty ogól­
ne występujące w programie 
studiów nauczycielskich (przed­
mioty pedagogiczne i społeczno- 
polityczne). Kolejność wyboru 
odpowiedniej części egzaminu, 
jak również dobór przedmiotów 
specjalizacji — są dowolne.

Egzaminu eksternistyczne 
można zdawać tylko przy odpo­
wiednim studium nauczyciel­
skim. Podania o dopuszczenie 
do. egzaminu wraz z załączni­
kami (odpis świadectwa dojrza­
łości, życiorys, ankieta osobowa. 
2 fotografie. opinia wydziału 
oświaty) należy przesłać bezpo­
średnio do dyrekcji studium w 
termin:e do dnia 1 maja. Egza­
miny odbędą się w liipcu.

Dyrekcja studium na życze­
nie kandydata winna udostępnić 
mu programy studiów oraz u- 
dzielić porad i instrukcji w 
sprawie przygotowania się do 
egzaminu. Jednakże kandydaci

ODPOWiEDZl REDAKCJI
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P. Teodora. Terlecka Li;ćŁi>a prosi­
my o podatnie nazwisk i adresów — 
wy j aśnri en i a prz eśl enr y pocz-t ą.

Kol. Antyksirierowlcz — prosimy

stro- !
zastrzeżeń, i 

klasach I—IV nie moż? 
być traktowana jako praca mniej 
ważna aniżeli praca w kl. V—XI. 
Poza tym dotychczasowi absolwen­
ci średnich zakładów pedagogicz­
nych (seminaria nauczycielskie, li­
cea pedagogiczne) otrzymali upraw­
nienia do nauczania w całej szkole 
podstawowej i nie ma podstaw do 
tego, aby te uprawnienia im od­
bierać.

W przygotowanym przez Mini­
sterstwo Oświaty projekcie refor­
my systemu kształcenia nauczycieli 
te krzywdzące nauczycieli posta­
nowienia będą zniesione. Nabyte 
przez nauczycieli prawa nie będą 
podważane. W interesie szkoły 1 
nauczyciela leży, aby jak najwię­
cej nauczycieli podnosiło swe kwa­
lifikacje poprzez studia zaoczne, 
egzaminy uproszczone i eksterni­
stycznie. Nauczyciele, którzy zdo­
będą dodatkowe kwalifikacje uzy­
skają wyższe uposażenie, a w przy­
szłości prawdopodobnie 
wymiar godzin, jednakże 
my zamiaru wprowadzać 
na nauczycieli gorszych, 
w klasach I—IV i nauczycieli lep­
szych, uczących w klasach V—VII. 
Na obu stopniach praca jest na 
równi ważna i wymaga na równym 
poziomie przygotowanych nauczy­
cieli. Dlatego też na podstawie 
omawianych w niniejszym artyku­
le zarządzeń nie wprowadzamy 
egzaminów uproszczonych ni nau­
czycieli klas V—VII lecz egzaminy 
uproszczone w zakresie studium 
nauczycielskiego. Studia nauczy­
cielskie zostały ostatnio częściowo 
zreformowane. Przygotowują one 
nauczycieli do pracy w całej szko­
le podstawowej zapewniając jedno­
cześnie kształcenie nauczycieli w 
zakresie dwóch- specjalności.

W zależności od charakteru 
studium można będzie zdawać 
egzamin uproszczony z zakresu 
jednej specjalności przedmioto­
wej (j. polski, matematyka itd.) 
jak również i specjalności zwią­
zanej z charakterem pracy nau­
czyciela, np. egzamin z meto­
dyki nauczania początkowego, 
wychowania przedszkolnego.

Rozpoczynając akcję egzami­
nów uproszczonych władze 
oświatowe widzą w tym jeden 
ze środków podnoszenia pozio­
mu naukowego i dydaktycznego 
szkół. Stanie się to jednak tyl­
ko wtedy, jeśli przy egzaminach 
stawiane będą zdającym wyso­
kie wymagania i wszyscy kan­
dydaci poprzez rzetelną pracę 
opanują dobrze określony pro­
gramami materiał. Dlatego też 
zachęcamy wszystkich nauczy­
cieli do rozpoczęcia od zaraz 
pracy nad pogłębieniem swej 
wiedzy.

K. WOJCIECHOWSKI

i niższy 
nie ma- 
podziału 

uczących

TAK się okazało, zagadnienie 
to jest aktualne, ale znów 

nie tak łatwe jkr 
nia.

Moim zdaniem, 
ny ZZNP pow nii 
oddziały powiatów 
poprzez MOZ^E® 
wiedniego materiału w siprawle 
osób, które należy rehabilito­
wać, od kogo żaffa; 
sfakcji i w jakjejj 
misje wojewódjM 
wtedy zająć się ’ bi 
branego materiału^;

Pokrzywdzeni sami podań 
wnosić nie będą, bo to dla nich 
byłoby tak prźl 
o zwrot pożycz; 
o tym zwrocie

Obecny proe 
szego życia w 
jący klimat 
Niejedna wart: 
wróci do zjR 
skiego, a duże 
równowagi ps; 
ska osób 
przez komisje 
winny być dn 
sie Nauczyciel 
pewnego rodu 
tą.

Od zarządu 
oczekujemy d 
troli wykonani

:eprowadze-

jPto Głów- 
"zobowiązać 
do zebrania 

i-ZOZ-y odpo-
:n 
e

|ą one saty- 
formie. Ko- 
e mogłyby 
ulaniem ze-

'.ytwai 
dla

■e, jak prośba 
od kogoś, kto 
i myśli...
odnowy na- 

sprzyja-

■'cni 
ireh; 
woje^jj 
tkowanl

ócić do 
Nazwi-

zlue po- 
w „Gło- 
lędzie to

> ZZNP
i kon-

lSEKUŁA 
Końskie

Ogłoszenia drobne
Państwowe I.iceum Pedagogiczne w 
Bochni zamierza zorganizować w 
dniu 2.1.1957 r. zjazd Absolwentów. 
Absolwenci liceum i Komisji Re­
jonowej chcący wziąć udział w 
zjeździe proszeni są o bezzwłocz­
ne dostarczeni e adresu do dyrek­
cji. celem przesłania za.proszen<.a 
i programu zjazdu.

Biliński Franciszek, zamieszkały w 
Koźlu, ul. Krasińskiego nr 23 wo­
jów. opolskie, poszukuje Mariana 
Lipińskiego nauczyciela ur. w r. 
1903, syna Antoniego i Anieli.

Dyrekcja Ośrodka Średnich Szkół 
Medycznych w Szczecinie zatrudni 
kandydatkę na wychowawczynię w 
internacie przy Szkole Laborantów 
Medycznych.- Uposażenie wg. sta­
wek nauczycielskich. .. ...................
widziana osoba 
nauczycielskimi.
mieszkanie i . ______
nione na miejscu. Bliższych 
macji udzieli Dyrekcja ______
Szczecin, ul. Arkońska 1, blok nr 4, 
tel. 30-61.
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Zamienię etat szkoły podstawo­
wej z mieszkaniem w Lublinie 
(centrum) na podobne w Warsza­
wie. Oferty: Lublin 1 Poste-res- 
tante, Leonard Romanek.

(nadesłał T. Cichowicz 
ze Świdnicy)

Do podanej figury wpisać 3 wy­
razy plęcloliterowe o poniższych 
znaczeniach tak. aby je można 
ło czytać jednakowo poziomo i 
nowo.

Znaczenie wyrazów 1) imię 
skie, ż) płynna wymowa, 3) w 
tologli rzymskiej: bogini 
ści.

Rozwiązania prosimy nadsyłać na 
adres Redakcji w terminie 14-dnio- 
wym z dopiskiem „Rozrywki Umy­
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